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A Molci Panie Redaktorze! 


33 Dzieńnik WMPana przeznaczóny jest 


Nie tyl > na umieszczanie drobnieyszych pism 


` Wychodzących w naszym języku, ale i na u- 


k 


Uzielanie: wy pisów ż dzieł obcych; tedy zda- 
Je mi się, że to ostatnie przedsięwzięcie nie 
Może mieć innego zamiaru , tylko: albo dać 
Poznać hieumiejącym zagranicznych języków 
ge nade ważne i pożyteczne pismo, ja- 
kiego nadzwyczaynegò pisarza, jakąś zupeł- 
Mie nową. i wszystkich obchodzącą myśl; ałbo 
(Cos stosowneżo do n:s i do kraju w którym 
Mieszkamy. Jeżeli wypis z jakiego dzieła ma 


Ża cel dać poznac wsła wione za granicą pióro; 
tedy żeby pisarza w oczach czytelników nie 


Skrzywdzić i mie dać fałszywego 6 nim wy- 
Obrażehia, należy wypisać coś prawdżiwie 


-Ważnego; ważnego z myśli, że sposobu malowa- 
ia rzeczy i ze stylu; i na Ów czas trzeba się sta- 
"ać nadać w jezyku naszym temu pismu te säs 


me żalety, tę samę moc, tę samę gładkość, 
jaką ma w języku z którego jest wzięte. 


lnaczey wyjątek może się zamienić w paszkwił 


autora ; zwłaszcza kiedy tłumacz przez utaje- 
Nie własnego imienia, unika od podziała za- 
Szczytów jakie sciąga na ulubionego od sie- 
ie pisarza. Aet więc W MPan, że mu 


tych powodów uczynię hiektóre uwagi ty- 
-Czące się umieszczonego w cim numerze wy= 
jatku ż dzieła Pani Stáel- Holstein 
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P. Stael liczy się teraz w poczet lepszych 
i w języku francuzkim pisarzy. Chcąc da 
` probę i wzór jey pióra w naszym języku, na“ 
leżało wybrać coś prawdziwie ważnego i piłę“ 
knego, nie zaś jak gdyby na ohydę iobrzy” 
dzenie jey pism w oczach czytelników oświe* 
conych i rozsądnych, to co Żadney nie mē% 
zalety z strony stylu, a jest nayśmiesznieyszć 
z rzeczy ; nie należało oprócz tego krzywdzi 
poprawnego, choć przesadzonego i nadto me” 
tafizycznego iey stylu, przez tłumaczenie wc- 
le w naszym języku niepoprawne, a w wielt 
mieyscach nawet niezrozumiałe, Tłumaczę 
się W MPanu z obudwóch tych zarzutów. 
Kto jakożkolwiek obeznany jest z tokiem 
umiejętności, i ma choć powierzchowne o nich 
wyobrażenie, przyznać musi, co też wszyscy 
uczeni oddawra przyznali, iż wzór czystćj 
sztuki rozumowania i myślenia jest w nau 
kach dokładnych, których matką i przewo” 
dniczką zawsze byłą matematyka; tak dale” 
ce, że umiejętności do których ona wpro” 
wadzoną bydź nie mogła, albo są dotąd w nie” 
pewności i dzieciństwie, albo trzymając si$ 
tylko rzeczy do prawdy podobnych , odmie* 
niają co moment swóy skład i swoję posta 
rzucając się z jednego domysłu do drugiego 
Rozum jeden tylko jest i wszędzie ten sam: 
Kto go ma w naukach, ma go tém samém wê 
wszystkich zdarzeniach życia; komu zaś zby” 
wa na nim w Życiu pospolitćm, ten go 
w naukach nie znaydzie — Można wpra* 
wdzie kogoś wprawić w sztukę dobrego ró” 
zumowania i myślenia, ale nikomu rozum” 


nadać, ani go nauczyć nikogo nie można. 

kądże więc czerpać te wzory dobrego i do- 
. ładnego rozumowania ? Oczywiście stam- 
tąd, gdziesię zaaydują. Gdyby P. Stael by- 
ła dowiodła, że w matematyce i innych nau- 
sach dokładnych źle rozumują, na ów czas 
Jćy przeciwko nim zarzuty byłyby sprawie- 
diwe. Ale jak skoro i ona, i ktokolwiek ma 
Zdrowy rozsądek wyznaje, iż umiejętności 
te złożone są z prawd nayściśley dowiedzio- 
Mych; cóż mogą znaczyć wszystkie przeciwko 
Nim zarzuty? jakąż mogą mieć zaletę i 
W czyich „oczach? Jeżeli zaś, -jak P. 
Stael rozumie „ Daywiększa część życia ludz- 
Kiego i przypadków, z których jest złożone , 
daje się bydź zawisła od jakiegoś rodzaju nie- 
Pewności, w którey nie trafiać i przepowia- 
"ać dokładnie, ale zgadywać wszystko należy; 
tedy „ gdyby to w samćy rzeczy tak było , 
Pytam się: naprzód, czy wypadałoby stąd , że 
Mauki dokładne nie mogą mieć żadnego w po- 
Spolitóm życiu użytku ? i czy tey żądanćy od 
Autorki trafpości wypada się uczyć w języ- 
Sach ? albo. gdzie się ona w nich zawiera? 

wtóre, nauka języków ma bardzo wiele 

pływać na rozwinięcie władz umysłowych, 
Podług założenia do którego niezgrabnie jest 
Brzypięty wyjątek z P. Stael. Możnaby się 
Down zapytać przyjaciół tego mniemania, 
Jeżeli ich może bydź, już nie mówię wielu, 
Ale nawet kilku, co rozumieją przez władze 
—Mysłowe , i wiele ich liczą ? tudzież czy te 
dze umysłowe dają się wszystkie przywieść 
(0 pamięci? Gdyby ten ostatni przypadek 
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mógł bydź prawdziwy , tedy nauka języków, 
która jest nauką prostóy pamięci, doskona* 
liłaby w samćy rzeczy wszystkie te władze: 
Ale jakże nauka języków ma'*i może doskó* 
nalić imaginacyą ? pojęcie, rożsądek łub nay* 
zawiłszą z nich władzę rozumowania?  ©zf 
dla tego, że płody imaginacyi i rozumu źnay” 
dują się oddane przez mowę ustną i pisaną ? 
To na ów czas wszystkie wiadomości ludze 
-kie dadzą się przywieść do języków , ale któż 
może do tego punktu żartować z ludzi i naj” 
grawać się z pospólitego ich rozsądku, że” 
by mógł przedsięwziąć w mówić w kógokol- 
wiek śinieszność podobną ? Jeżeli natka ję” 
zyków tak jest żdolna, i sama zdolna dosko* 
nalić władze umysłowe ; tedy Grecy, którzj 
nie umieli tylko swóy język, nie powińni by” 
li mieć żadnych , a Rzymianie bardzo ogra 
„niczone: ponieważ u nich zaledwo uczeni nie” 
którzy umieli po grecku ; tedy w czasdch na* 
szych nayograniczeńsże władze umysłowe po” 
winny bydź u Anglików i Francńzów , któ 
rzy się naymniey uczą zagranicznych języków: 
I któż się Mości Panie Redaktorze, na to nić 
*rozśmieje ? Przyznam się WMPanu , iż stra” 
wiwszy cały wiek młody w szkołach'publi? 
.eznych, miałem sposobvość przekonania si$ 
otóy miezawodney prawdzie, od wszystki 
szkolnych nauczycieli powszechnie przyjętej? 
iż w pierwszych zaraz początkach nauk mó 
żna o zdatności i talentach młodych lud 
z pewnością sądzić , uważając do jakich w 
miejętności lub wiadomości biorą się z naj” 
większą ochotązi że ci którzy natychmiast sma 
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kują w umiejętnościach dokładnych, a miano* 
Wicie w matematyce, dają potćm naylepsze. 
głowy ; naynikczemnieysze zaś ci, którzy do. 
tych umiejętności pokazują wstret , rzucając 
Się tylko do przedmiotów samey pamięci. Na- 
oniec , jeżeli gdzie, to unas uczą dzieci języ” 
ów , bo cała niemal edukacya domowa, e całe 
Wychowanie kobiet, kończą się na tey jednćy 
nauce. Pytam się WMPana, cóżeśmy na tym 
SRosobie wychowania zyskali, i nasze władze 
umysłowe czy lepięy są wydoskonalone jak 
Uinszych narodów ? Owszem, dla tego wy- 
Jątek z pisma. P. Stael mam za prawdziwie 
szkodliwy , Że jeżeli gdzie, to u nas należy 
starać sie położyć tame tey sroczey edukacji; 
Jeżeli kogo, to nas należy pociągać do zami- 
owania umiejętności dokładnych , które i 
pszych wymagają głów, i same jedne są w stas 
Nie wydoskonalić i rozwinąć władze rczymu. 
'szakże w poezyi i literaturze możemy sta- 
Nąć obok z wielą ludami europeyskiemi; ale 
Właśnie w naukach dokładnych bardzośmy dłu- 
80 po Koperniku drzymali, i zaledwo teraz 
Zaczynamy cokolwiek oczy przecierać. Dlą te- 
80 też niektóre narody ościennue mają nas 
za daleko mniey oświeconych odsiebie. Wre- 
Ścię proszę W MPana, na co nauka jezyków tak 
ma bydź. ważna i konieczna ? Jeżeli da na- 
ycia łatwieyszego wiadomości rozsianych 
W pismach zagranicznych ; tedy języki będą 
W samey rzeczy pomocą do nabycia wiado- 
Sekai, wydoskonalenia wladz umysłow ych: ale 
Czyż stąd wypada, że one te wiadomości na- 
adzą i te władze rozwiną ? Bynaymniey ; 
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tak jak nie wypada, że gdyby kto ważne pi- 


smo jakie przy świecy napisał, to pismo jest 
płodem świecy, albo żę wszystkie prace li- 
terackie są owocem papieru i atramentu. 
Więcey powiem, choć się to WMPanu mo- 
Że podobać nie będzie, sama “nawet sztuka 
dobrego pisania, wcale się nie nabywa przez 
naukę języków : bo chociaż w wielu , mia- 
nowicie starożytnych językach , mamy wzo- 
ry naylepszych piór; wszelako te wzory nie 
dadzą się niemal nigdy doskonale przelać z je” 
dnego języka na drugi, i dla człowieka bez 
przyrodzonego do pisania talentu są niczćm; 
zawsze on dla tego będzie źle pisał, jak tego 
codzienne mamy przykłady. Owszem możnaby 
powiedzieć, że te wzory zrażają i krępują 
geniusz, że go robią naśladowczym tam, 
gdzieby częstokroć zostawiony właśnćy swo- 
jéy mocy i sprężystości, mógł wydać płody so- 
bie właściwe i ważne, jak mamy przykład na 
Ossyanie, a u nas na Drużbackićy. Codzienne 
Zaś doświadczenie uczy nas, iż w oświeconych 
teraz narodach, uczeni poświęceni naukom do- 
kładnym są po większćy części bardzo dobrymi 
pisarzami; nietylko w swoich przedmiotach, ale 
i w materyach ubocznych tak politycznych, sta- 
tystycznych, jako i historycznych i moralnych; 
kiedy z przeciwney strony ludzie poświęca- 
jący się językom , albo nauce jednego języka 
w szczególności, rzadko mają talent pisania. 
Nakoniec nauki dokładne tak mocno formu- 
ją zdanie i władzę rozumowania, iż celują- 
cy w nich ludzie, do czegokolwiek się obró- 
cą, sądzą, czynią i piszą dobrze; kiedy od- 
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dani samćy nauce języków i nawet samey li- 
teraturze, są nayczęścićy w swojćy sferze 
ograniczeni, a za nią do niczego niezdatni, 
i powstając przeciw naukom dokładnym przy- 
pominają baykę lisa, dla którego wysoko wiszą- 
ce winogrona nie były doyrzałe. 

Po tém ogólnćm i krótkićm wytknięciu 
niedorzeczności zdania przytoczonego z Pani 
Stael, pozwól WMPan żebym się cokolwiek 
zastanowił nad niektóremi szczególnemi my- 
ślami , tudzież pad wyrazami ʻi sposobem mó- 
wienia umieszczonego w WMPana Dzienni- 
ku wypisu; które pokażą, zdaje mi się, że 
do dobrego i jasnego pisania, a nawet do 
dobrego tłumaczenia , dokładność i ścisłość 
w mowie i myśli, jakiey się z nauk matema- 
tycznych i fizycznych naylepiey nauczyć mô- 
Żna, bardzo jest przydatna. Pytam się WM. 

ana nasamprzód, co ma znaczyć mechanizm 
pojętności, i czy to nie jest wyraz bez zna- 
czenia, albo jeżeli ma w rzeczy samćy co zna- 
czyć, proszę WMPana nauczyć mię co to 
jest ? Następuje zaraz potóm zarodkowa siła 
imaginacyi która w dzieciach ma bydź bar- 
„dzo buyna, a którą wyniszcza nauka rachun- 
ku. Nie zastanawiając się nad zarodkiem 
bardzo w tém mieyscu źle użytym wyra- 
zem, rozumiem, iż powiedzieć, żę w dzie- 
ciach jest bnyna imaginacya, jest to nie znać 
ani dzieci ani imaginacyi; bo buyność imagi- 
nacyi potrzebuje wielkiego zapasu wyobrażeń, 
które dopiero czas, długie przypatrywanie 
się naturze i doświadczenie nadaje; czego wła- 
śnie dzieci mieć nie mogą. lmagivacya dzie- 
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ci jest bardzo ruchawa , bardzo żywa, tak 
jak same dzieci, ale się obraca bardzo w szczu: 
płym obrębie, który dopiero poźnieysze wia= 
domości rozszerzają; ale czyż ta imaginacya 
wzmoże się i wybuja przez to, że się kto na- 
uczy nazywać tę samę rzecz razy pięć co raz 
inączey? Dla czegoż pytam się nauka rachunku 
ma przytłumiać pierwiastkową władzę imagi- 
uacyi ? dla czego nauka dokładnego obeymo* 
wania i wykładania rzeczy nie ma dadź u- 
mysłowi trafności? i co ją dadź może? Ale 
wie można się zastanowić nad żadnóm zda- 
niem tego wypisu, Żeby nie widzieć naygor= 
szego rozumowania, i właśnie niedostatku 
owćy w rozumie trafności, którą wprawdzie 
sama tylko daje natura, ale którą doskona- 
łą , kształcą i rozmaicą nauki P. Stael po- 
wiada w pismie oddaném w Dzienniku wcale 
nie po polsku i nie zrozumiale , że prawdy 
matematyczne nie dają nam żadney nauki i 
pewności w codziennych zagadnieniach, czyli 
jak tłumacz mówi problematach życia, W sa- 
mey rzeczy w żadney matematyce ani umie- 
jętności dokładnéy nie uczą, jak sie kto ma zna” 
łeść w towarzystwie lub trudnóm jakićm zda- 
rzeniu; ale czy on sobie lepicy w tych przy” 
padkach poradzi, kiedy będzie umiał po gre- 
cku, po syryysku ałbo, po angielsku ? Prostych 
zagadnień spraw życia, nikt nie będzie i nikt 
nie myślał rozwięzywać przez matematykę, 
iktóżby nawęt był pomyślał, żeby można 
przeciw tey umiejętności tak śmieszny zro- 
bić zarzut; ale w matematyce każdy znaydu- 
je sztukę dobrego rozumowania, która jedna 
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tylko: jest w całóm przyrodzeniu i we wszyst= 
kich umiejętnościach i tak nie przywiązana do 
Żadnego języka, że kio mą dobrze ukształ= 
cona głowe, ten trafia i rozumuje dobrze ró- 
wnie w Anglii jak w Chinach ; komu zaś przy 
rodzenie odmówiło tego daru, ten bredzi po 
grecku, po łacinie, i po francuzku równie jak 
po polsku. Jeżeli dzieci poświęcają się nauce 
matematyki lub nauk dokładnych bez zdatno= | 
Ści, to nie jest wada umiejętności, ale nie- 
rozsądek osób, które się im każą uczyć rze- 
czy dla nich niedostępnych; i na ów czas do= 
brze jest uczyć ichjęzyków , jężeli mają pa- 
mięć i dar dobrego wymawiania, Gdyby kto 
nadaremnie uczył ślepego malować, czy by- 
łaby ta wina kunsztu ? i czy należałoby dla te= 
go powstawać przeciwko jedney z naypiekniey- 
szych i naychwalebnieyszych umiejętności, 
Ale na coż zbijać rozumowanie w świecie nay- 
gorsze i samą chyba nieprzęwidzianą oryr 
ginalnością wsławione? P. Stael nie tak jest 
cenioua dla ważności i nowości zdań, jak 
dla piękności pióra ; tłumaczenie urywku ur 
mieszczonego w WMPana Dzieńniku, jestże 
takie i odpowiadaż jakąkolwiek zaletom R. 
Stael? Bynaymniey ; owszem pismo mówią= 
ce za ważnością naukijęzyków , jest oddanę 
bardzo źle. w języku naszym. Np. prawdy 
dowodliwe, są bardzo złym i nie polskim wy- 
razem: niemasz rzeczy któraby w żŻyciię 
mnieyszą miała przydatność jak rozumo- 
wanie matematyczne, nie jest po. pol-- 
sku. Cały nastepujący peryod, jest i równię 
złą polszczyzną i naygorszćm rozumowaniejm, 
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odsyłaiącém nas do bydlecego instynktu w rze- 
czach, które ma rozstrzygnać rozsądek. Co 
następuje daley, Że matematyka przyzwy- 
czaja nas do nieomylney (nie niemy/ney ) pe- 
wności , jest naypięknieyszą pochwałą daną 
poniewolnie tóy nance; a wniosek że nas 
wprawia do nieznoszenia opinii naszym prze* 
ciwnych, jest fałszywy. Bo intolerancya li- 
Żeracka wcale nie jest własnością matematyków 
ani fizyków, ale jest własnością głów ciasnych 
we wszystkich odnogach wiadomości ludzkich. 
Nawet w prawdach oczywistych lub dobrze 
dowiedzionych nie może bydź dwóch zdań 
przeciwnych, i nigdy nie słyszałem, żeby np. 
kto zaprzeczył, że summa trzech kątów w troy- 
kącie równa jest dwóm kątom prostym; więc 
matematyk przywykł do ścisłości dowodów, 
ale nie do woyny mniemań. 'Fa woyna zda- 
rza się tylko w umiejętnościach i zdaniach 
niepewnych , a gniewanie się za zdanie prze- 
ciwne , nie jest w żadnym przypadku płodem 
nauki, ale złego wychowania , próżności li- 
terackiey i niennoszonego temperamentu. 
To co P, Stael mówi daley , żeby nie uwa* 
Żać matematyki za zasadę edukacyi, podług 
którey ma się układać charakter i dusza; 
jest Śmieszne ; bo któż kiedy uważał mate- 
matykę za sposób ukształcenia charakteru ? 
Nikt jey nawet nigdy nie uważał za zasadę 
edukacyi, ale ją wszyscy uważają za zasadę 
i wstęp do wszystkich nauk fizycznych do- 
kładnych. Niemniey jest błędne i częstokroć 
śmieszne całe następne rozumowanie , w któr 
rém widać tylko błyskotki i pozór zdań wa- 
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nych , ale któremu właśnie zbywa na owey 
trafney gruntowności , jakiey wzór znayduje= 
my w naukach dokładnych. Któż np. wytłu- 
Maczy co to ma znaczyć, Że nauka gram= 
Matyki ma daleko ściśleyśzy związek z my= 
Ślą jak matematyka? Mnieby się po prostu 
zdawało , że kto mówi i pisze , czy matema- 
tyk czy grammatyk, ten myśli, z tą tylko 
różnicą : że pierwszy zawsze myśli dokładnie 
1 prawdziwie, a drugi nie zawsze. Gramma- 
tyka ma łączyć wyobrażenia jedne z drugiemi, 
tak jak nauka rachunku wiąże w jeden łań= 
cuh liczby. Czyż 'to jest wyobrażenie ma- 
tematyki!! albo nawet samego rachunku? Lo- 
gika grammatyki równie jest ścisła jak 
logika algiebry; gdyby powiedziano , że jest 
równie piękna, byłabyto niezawodna prawda i 
razem pochwała uwag logicznych nad językiem, 
ub językami w ogólności; ale nie widzę dla cze- 
goby to miało bydź naganą matematyki ? bo, 
że się logika grammatyki może przy słóso- 
wać do wszystkiego co tylko ma życie 
w umyśle naszym nie jest dowodem, a 
Z rzeczy i sposobu wyrażenia bardzo jest cie- 
mne. Ale dla pokazania ducha i wartości ca- 
ego wypisn, dosyć jest, zdaje mi sie, prosić 
każdego zdrowym rozsądkiem obdarzonego 
Człowieka , żeby zimno rozebrał ostatni pe- 
Tyod; że, Języki są niewyczerpane dla dzie- 
Cięcia jak dla doyrzałego człowieka; a 
ażdy może znich brać tó wszystko czego 
Mu potrzeba- Co za skarby! więc z nich 
Całe szczęście partykularnych osób i obrona 
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państw b i teraz nakoniec poymujemy dla cze* 
goa Grecy i Rzymianie upadli! 

Ale nie mogę skończyć bez wytknięcia je- 
szcze niektórych ciężkich wykroczeń tłuma« 
cza, np, czy = jest polski wyraz, że dziecie. 
szkodowałoby na tóm ? że się zaniedbuje roze 
wijać w nićm zdolność attencyi jest nie pa 
polsku ; równie jak, że edukacya czynt myśl 
roztargnioną, że pamięć musiałaby się ogra- 
niczać całe życie zakresem swojego własne- 
go narodu i t. d. Proszę WMPana wybaw 
nas na przyszłość ad podobnych tłumaczeń. 

29 kwietnia 


JĘDRZEY SNIĄ4DECKI, 
1815 roku. /ĘDRZEY SNIĄDECKI 


meeen g emp een een arena am 


Q SZTUCE DOBREGO PISANIA W JĘZYKU POLSKIM 
Rosprawa s. p. Euzebiusza SŁOWACKIEGO 
Professora Uniwersytetu Wileńskiego, 


( Cigg dalszy, Ob. wyżey kar. 335 ), 


CZĘSC DRUGA. 


Eloquentia, sicut flamma, materia alitur, et motibus excitatur, 
et urendo clarescit. 
Dialog. de causis corruptae eloquentiae, 


1. Uwaa POWSZECHNE NAD WYMOWĄ. 


U i stów. do przekonania, pisać tkliwie dla serca 
| i przyjemnie dla ucha, jest, to pisać wymo- 
| wnieą Kto rzecz swoję pod wszystkiemi nwa- ` 


Żył względami , kto ją zgłębił i gruntownie 
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poznał, kto jest obdarzony z przyrodzenia 
tkliwością, i na kim wszystko czyni mocne 
Wrażenie, kto pojął naturę i geniusz swego 
języka i wydoskonalił smak przez nanke i 
czytanie; ten w pismach swoich dopełni troi- 
stego celu wymowy , to' jest': potrafi nau- 
vzad, wzruszać i bawić. l 
Arystoteles , Cycero , Kwintylian, rózsze- 
rzyli swoje nauki o wymowie, wchodząc 
w naydrobnieysze opisy i szczegóły zdarzeń i 
stosunków mogacych stać się rżeczą wymowy. 
Chcieli oni podćłagnąć wszystko pod pewne 
prawidła, wyczerpać wszystkie sposoby , wy= 
Jawić wszystkie skrytości serc ludzkich , wszy- 
'stkie działania rozumu i aniesienia namiętno- 
Ści, słówem , chcieli z wymowy uczynić sztu= 
kę, w któreyby przepisach nayfniernieyszy 
nawet talent znalazł w każdym czasie potrze- 
bna pomoc. Czytanie ich dzieł jest nader pó- 
żyteczne , osobliwie dla ludzi obdarzonych 
wyższym dówcipem, którzy ogarniając szybko 
Stosunki, widzą, czego Czas i okoliczność wy- 
maga, przenikają myśl nauczyciela i umieją 
przyzwoicie stosówać jego prawidła. Oddadź 
Należy sprawiedliwość wiełkiey ich pracy i głe- 
bokiey rozwadze, która w nayskrytszych 
Ścieszkach śledżiła kroki dowóipu , żgadywała 
Jego sposoby i ogłaszałą tajemne działania, 
Ale ciż sami nauczyciele wymowy przyznają 
Makoniec, że zdrowy rozsądek, doskonałe 
tzeczy objęcie , tkłiwość i mocne czucie , są 
Nayobfitsze źródła dobrego mówienia; i że 
= porównaniu , jak poida Cycero, wymowy ` 
do tey rzeki, która: ż tego zdroju wypły* 
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nie, wszystkie inne zdawać się będą małemi 
strumieniami. 

(Lecz zdrowy rozsądek „ mocne czucie , 
obfita i żywa imainacya , smak delikatny , są 
albo od przyrodzenia ludzióm udzielone , albo 
stają się wypadkiem całego działania ćduka- 
cyi od pićrwszych lat dzieciństwa, skutkiem 
wrażeń , któreśmy odbierali, i niedocieczo- 
ney tajemnicy w złożeninniejednąkowóm mo- 
že „zmysłów i ciała ludzkiego. (Nauka mało 


w tym względzie przyczynić się zdoła. Wszy*! 
stkie wyczerpane przepisy nie potrafią nadadź 


tkliwości , żywey i bogatey wyobrażni , praw- 


„dziwego smaku, kto tych przymiotów od 


natury lub edukacyi nie otrzymał: bo sztuka 


kształci, doskonali i rozszćrza , ale nic nie | 
zdolna utworzyć. Wnieść zatóm można, że. 


„nayistotnieyszym celem i zatrudnieniem nauki 
© wymowie, jest wysłowienie, ( elocutio) 
„czyli styl jak powszechnie nazywać będziemy. 
„Nie zamierzając sobie ogarnąć tego wszyst- 
„kiego , co o stylu w ogólności powiedzieć mo“ 
Żna, w następnych uwagach tego tylko do- 
„tkniemy , co się szczególniey do mowy pol- 
skiey przystosować może. 


2. OuARMONII STYLU. 


Mowa nasza byłaby ciemnym i nieprzey* 
rzanym zamętem , gdyby się nie składała z pe- 
wnych oddziałów , które, przecinając ją na 
części, przychodzą na pomoc ograniczoney 
pojętności duszy ludzkiey. Oddziały te za- 
wierają zdanie jedno, albo kilka zdań razem 
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zwiazanych, potrzebnych do wyrażenia 'je- 
dnego zupełnego sądu, i nazywają się okres 
sami czyli peryodami (ambitus v. circuitus ). 
Podzielenie to mowy nietylko nam ułatwia 
ogarnienie i pojecie myśli, vale dozwalając i 
wskazując mówiącemn potrzebę czynienia pe- 
*wnych przestanków y natężania lub zwalnia- 
nią, podnoszenia lub spuszczenia głosn sto- 
sownie do myśli w.mowie zawartych, staje 
się przyczyną iniłych wrażeń na zmyśle słu- 
chu sprawionych. 'Fo, co mszywamy liczbą 
krasomowską ( mamerus' oratorius ) : zależy 
Naywięcey nà pewnym kształcie i wymiarze 
okresów , na które się rózcina mowa. W języ- 
ku polskim równie jak w greckim i łacińskim 
Okresy mogą bydź różney długości i rozmai- 
tego złożenia. Jak Grecy i Rzymianie mamy 
do wyrażenia różnych względów końcowe 
imion i słów odmiany, a zatóm pozwoloną 
przekładnią. Peta jednakowego wyrazów szy- 
ku nie krępują naszego języka. Przez wyrzu- 
tnią, dodatnią i inne postaci grammatyczne 
możemy nadawać rożmaitość naszym 8pos0- 
bóm mówienia. Możemy więc w każdym ra- 
zie w taki porządek ułożyć wyrazy , tak po- 
przecimać ma części okres mowy, aby. stąd 
powstało zgodne. i miłe brzmienie, to jest : 
harmonia. Brakuje nam wprawdzie tak pe- 
wnego iloczasu , jakim się szczycili Grecyi 

zżymianie : ale któryż język może go zupeł- 
nie nie mieć ? w którymże nie łoży się wię- 
Cey czasu na wymówienie jedney zgłoski , niż 
Na wymówienie drugiey? i lubo ta różnica 
Nie jest zbyt wyraźna ; ucho jednak rodaka 


W) 


pótrafi ją rozeznać, i podług niey nadadź 
"wyrazóm. przyzwoity porządek. ; 
Dawni pisarze polscy mniey dawali ba* 
czności na harmonią mowy. Rozwlekali czę” 
sto swoje okresy , nie starali się o ich płyn” 
ńość i nadanie częścióm odpowiedniey dłu 
"gości ; w uszykowaniu wyrazów nie radzili się 
ucha. Koszutski tak zaczyna przekład dzieła 
"Cycerona ( de Officiis). „Marku synu miły, 
4 aczkolwiek rok tovjuż słuchając Kratippa, 
„ ktemu jeszcze w Atenach , dosyć nauki mieć 
p nnisisz w biegu a w postanowieniu filozofii, 
‘p a tó dla przednieyszey ważności i nauczy” 
„ ĉiela i miasta, gdzie nauczyciel nauki, 8 
ip miasto dobrych: przykładów wiele przyspo- 
rzyć może © wsząkoż jakóm ja ku pożytkor 
iwi memu zawsze język grecki z łacińskim ` 
złączał ; a nie: tylkom to przy samey filo” 
„ zofii czynił , ale też gdym się na wymowę 
-„yćwiezył ; tak misię zda i radzęć, abyś też 
-p ty toż czynił; abyś jednak obóy język 
“p zarówno tak grecki jako i łaciński dobrze 
„ umiał “ l 
Okres ten wprawdzie jest prawie słownóm 
tłumaczeniem łacińskiego, ale w ułożeniu 
"jego części i w'szyku wyrazów należało dawać 
więcey uwagi na harmonią języka: Dzieła 
innych owego czasu pisarzów nie więcej 
w tym względzie mają zalety. Proza nawet 
Jana Kochanowskiego nie ma potrzebney har” 
monii: sam prawie Skarga umiał lepiey 20% 
krąglać swoje okresy , nadawać im tok nieco 
płynnieyszy i milszy uchu. W bliskich do” 
pićro nam czasach zaczęto mocniey pracowa 
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W tey części polskiey wymowy. Jednym z pićr- 
Wszych, którzy wydoskonalili naszę prozę, i po- 
ączyli harmonią z mocą i jasnością stylu, był 
dam Naruszewicz. Pomiędzy tysiącem in- 
nych przykładów , weźmy tę część jego przed- 
mowy do Stanisława Augusta, którą umieścił 
Przed oddziałem Historyi zamykającym pa- 
nowanie /Fęgrów. „ Królestwo to , któremu 
» W.K. Mość łaskawie , mądrze i pracowicie 
» pańujesz, skosztowawszy krótko słodyczy 
» pokoju pod Kazimierzem W., zabezpieczy- 
» wszy granice, uyrzawszy pustynie swoje 
» zaludnione, zwaliska miast i zamków dźwi- 
» gane, sprawiedliwość kwitnącą , wróciło się 
» znowu do dawnego zamętu i okropnieyszey 
» nad pićrwszą postaci. * 
= Okres ten z dwóch części złożony , jest 
równie jasny. jak mile wpadający w ucho. 
Wyrazy, które mówią więcey do rozumu 
I czynią mocnieysze wrażenie, są położone 
W mieyscach , na których się głos wspiera i 
Nieco podnosi. Następuje okres krótszy gdzie 
Autor zbliżając dwa przeciwieństwa , nieprzy- 
Jaciół i lud własny , wyrażeniu swemu do- 
daje blasku i mocy. i 
„ Burzyli one dawniey sąsiedzi : zaczął 
» burzyć, co Żałośniey, lud własny, swy- 
» woli wnetrzney i nierządowi zostawio- 
» ny. * Daley dziejopis w żywych . far- 
ach wykreśla obraz króla. „ Ukazał się 
» wnim król nieznajomego języka, szuka- 
» jący tylko blasku korony nie pożytków 
» narodu... był on w Polszce jakby nie był, 
» rządził zlaną na matkę władzą, albo na lu- 
Tom I, N. 5. 1815. 28 
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„ dzi złych i w społeczności ludzkiey żyć nie” 
» godnych siebielubców (1). Nadał wprawdzie 
» Ludwik wiele przywilejów dla ziemian pol- 
„ skich , nie przez miłość dla nich , lecz żeby 
„ plemie swoje niewieście na tronie ugrun” 
„ tował. Cóż korzystała oyczyzna z tych 
„ jego sławnych nadaniów (2). Oto zwątlo* 
» na przez nie majestatu powaga, zmniey* 
„ Szony skarb publiczny : poszły majątki kró* 
„ lewskie w drapieżne dzierżawców szpony: 
„ poniszczały zamki; dana wolność niezna* 
„ jącym jey szacunku: stała się Polska roz- 
„ więzłą bardziey niżeli wolną; szacowne 
„ swobód upominki zostały narzędziem du- 
» my, zemsty i chciwości, wnosząc z bez” 
„. królewiami i spólnictwem rządu ziarno wie” 
„ czystych kłótni i osłabienia publicznego. 
Taki sposób pisania porywa uwage, nau” 
cza i bawi. Widzimy, jak autor dzielnie 
włada mową polską, jak czuje, naczóm za 
leży płynność i harmonia , jak umie przecinać 
swoje okresy, i czasem stylu krótkiego, ( orati9 
incisa , v. amputata ), czasem peryodyczneg 
używać ; jak szykuje swoje myśli, i z mocnef 
do mocnieyszey przechodzi; jak jedno wraże” 
nie popiera drugićm , i nie porzuca swey rze* 
czy, póki jey zupełnie nie wyczerpa. 
aa A ARACEAE, 
(a) Naruszewicz często w prozie a w wierszach częściej 
jeszcze dozwala sobie składania wyrazów : niżey uczy” 
nimy nad tém uwagi. » X f 
(b; Błąd przeciw prżypadkowariu. Imiona rodzaju nijê 
kiego nie niają drugiego przypadku w liczbie mnogiej 
zakończanego na ów, ale nadanie, ma nadań; uczuci! 
ma uczuć i t. p. 


bia 


Lecz harmonia stylu nie tylko zawisła na 
składzie i przecięciu okresów mowy; uwaga 
nad językiem polskim podaje nam jeszcze na- 


stępne przepisy. 1. Wyrazy jednozgłoskowe 


lub dwnzgfoskowe wciąż po sobie i w jednym 
przecinku następujące niszczą harmonią „Tips 
ten wzór cnót strzegł prawdy „, albo abyś też 
ty toż czynił “ są sposoby mówienia niezno- 
r . .. . 

śne dla ucha: nie ma harmonii ten wiersż - 
z innych względów zwięzły i nienaganby : 


O Pani, którcy umysł losem Troi tknięty!. + 


Sześć wyrazów dwuzgłoskowych wciąż po 
sobie nastepujących sprawują iednoton nie- 
miły uchu.. 2. Zbieg kilku spółgłosek czyni 
nie miłą mowę: z tey przyczyny zwyczay 


upoważnił w naszym języku przydawanie sa= 


mogłoski e do przyimków z, i w, gdy wy- 
raz po nich następujący zaczyna się od dwóch 
lub trzech spółgłosek: mówimy ze zdrowia , 
Nie z zdrowia, we wsi, nie w wsi it. p. W wy- 
gładzaniu mowy , a osobliwie wierszów , ba- 
czność na to dawać należy , aby tego przy- 
krego zbiegu spółgłosek , lub samogłosek uni- 
knąć. Przekładać potrzeba wyrazy, tyle ile nd- 
tura języka i związek logiczny myśli dozwo- 
lą , aby po wyrazie skończonym na kilka spół- 
głosek , zaczynał się ` następny od samogłoski 
lub przynayminiey od zgłoski do wymówienia 
łatwey. 3. Następstwo jednakowych po sobie 
zgłosek równie nieprżyjemne sprawia brzmie- 
nie; wtym np. wierszu: 
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— 
I wciągnąłby był, i dank wielki miał, by była 
Wenus, krew jowiszowa nie wnet obaczyła. 


Zbieg zgłosek podobnych, by był, by była, 
jest przykrym uchu. Równieby nieprzyjemnóm 
było następstwo kilku wyrazów od jednako- 
wey zaczynających sie, lub na podóbną koń- 
czących się zgłoskę: szczęsliwa i szczególna 
szczerość, albo, człowieka tego poczciwego. 
powinowatego swojego. 4. Obraża się ucho 
gdy w mowie niewiązaney usłyszy dwa wy- 
razy z sobą rymujące, położone zwłaszcza 
w takiey odłegłości, w jakiey się w wierszu 
kłaśdź zwykły : np. kto w cnocie tylko pożye 
tku upatruje, ten jey piękności nie czuje. 

Ogólne prawidło względem iloczasu pol- 
skiego, i które nie wiele cierpi wyjątków, 
jest, iż przedostatnia zgłoska wyrazu prze- 
dłużać się powinna. Prawidło to wówczas 
nawet zachowujemy, kiedy zwyczay narodo- 
wy upoważnia zrośnienie się wyrazu jedno- 
zgłoskowego z innym więcey zgłosek mają- 
cym: to jest: nie przedłużamy wtenczas przed- 
„ostatniey ale trzecią od końca: np. nie wy- 
mawiamy, widzićfiby ale wzdzieliby , nie 
powinnoby ale powinnóbj , nie móże/i ale 
mõžélí. it. p. 'Toż samo rosumie się o zaimku; 
sie, nie mówimy zdaje się , ale zdate stę i t; p. 
Ponieważ zaś harmonia wymaga, aby wyrazy 
na które się przestanki w okresach i same 
okresy kończą , były pełno brzmiące , to jest : 
miały przedostatnią długą,słowa zatém z przy- 
rostkami , by, byśmy, byście, zaimek, się» 
i ogólnie wyrazy jednozgłoskowe nie dobrze 
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" kłądą się na przestankach mowy w prozie, nie 
dobrze na końcu wiersza w rymopiśmie. Lu- 
dzie zawsze o swoim prawdziwym poży- 
tku przekonaliby się, gdyby namiętności 
Przytłumiwszy głos, samego tylko rozumu 
radzili się. Liepiey uczyniwszy dozwolo- 
ną przekładnią , i przyrostek , by, z innym 
Wyrazem spoiwszy , powiedzieć: Ludzie za- 
wszeby się o swoim prawdziwym przeko- 
nali pożytku, gdyby przytłumiwszy głos 
namiętności, samego się tylko radzili ro- 
zumu, i 

Z tey samey przyczyny naganne są wiersze 
zakończone na wyrazy jednozgłoskowe , ró- 

Wnie jak na wyrazy cudzoziemskie , w któ- 
tych, zachowując iloczas im właściwy, przed- 

„ Ostatnią skracać musimy. 'Fe np. Bardzińskiego 
z Trajedyi Seneki, 7roas, akt MI.. sc. VI. 


Co robisz Ulisesie ? uwierząć Grekowie ? 


Ty komu? matce. Czyli nie zmyśla, któż to wie? 


*_ Skład wiersza wymaga, abyśmy czytali, 


łóż tō wie: podług praw języka powinniśmy 
Czytać któż tő włe ?. Równie w tych wierszach 
ochanowskiego : 


Nie zawsze piękna Zofia, 
Róża kwitnie ï Lilia. 


Wymawiamy przedostatnie krótko , kiedy 
harmonia wierszów długich wymaga. Nie- 
przyjemne są wiersze rymowane na te wy- 
razy: Azya, Afryka, i inne przyswojone 
Wraz z cudzoziemskim iloczasem. 
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$.O HARMO1I NAŚLADOWCZEY. 


Mowa ludzka ma wyższy stopień doskonało* 
ści, kiedy nietyłko udziela drugim pasma myśli 
i rozumowań w sobie zawartych , ale jeszcze 
dźwiękiem į brzmieniem wyrazów naśladuje 
rzeczy, których obraz wykreśla, Wyrazy nie 
są dowolnemi znakami wyobrażeń naszych z 
bo kiedy w znaczney ich liczbie upatrujemy 
podobieństwo do rzeczy przez nie oznaęzo- 
nych; godzi się domysł rozciągnąć do tych 
nawet, w których ten związek przed nami 
się ukrywa. W jezyku naszym mamy wie- 
te wyrazów brzmieniem swoićm malujących 
dzwięk albo ruch rzeczy , Kótoy są znakami, 
Swist wiatru, ryk wołu, szczęk oręża, huk 
dział, blask mieczów ; błysk gromu , tentent 
koni , wycie psów , r lasu , i wiele bar- 
dzo innych , w samém wymówieniu , niezna- 
jącemu nawet ich znaczenia daja wyobrażenie 
rzeczy. Język więc, który ma takie wyrazy 
musi mieć harmonią nasładowczą. Jakoś 
w dobrych naszych rymotworcach ta piękna 
mowy zaleta uczuć się daje. Franciszek Dmo-. 
chowski tak przełożył ten sławny wiersz Wire 
gilego : 

Quadrupedante putrem sonitu quatit ungula campum. 
I podkutemi tętni o ziemię kopyty. 

Inny wiersz ż tegoż rymotworcy : 
Jnsequitur clamorque virum , stridorque rudentum. 


Tenże tłumacz wydając harmonią naśla- 
dowczą tak przekłada : 


Powstał krzyk mężów z skrzypem powrozów zmieszany. 
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Dwa inne wiersze łacińskiego poety: 
Hinc exaudire sonitus , et saeva sonare 
Verbera , tum stridor ferri , tractaeque catenae. 

Przenosząc w nasz język harmonią tąk 
możnaby wyłożyć: 

Tam brzmiały srogie bicze, słychać było jęki, 
Szczęk żelaza i kaydan wlokących się brzęki. 

W tłumaczeniu Iliady natrafiamy na więle 
mieysc mających harmonią naśladowczą ; tak 
to np. gdzie przezsamo dobranie wyrazów 

- maluje się zgiełk i wzruszenie, które bitwom 
towarzyszyć zwykło: 
Gdy się na polu Marsa oba woyska znidą , 
Wnet się z puklerzem puklerz, dzida miesza z dżzidą ; 
Siła walczy na siłę, tarcza trze się z tarczą; 
Zgiełk ,się szerzy, pociski na powietrzu warczą. 

W innóm mieyscu wystawia działanie 
strzały wypuszczonćy z łuku : 

Szczękła stróna , łuk warknął , a strzała skrzydlatą , 
` Okrutny cios niosąca na Greki wylata. È i 

W dziełach Krasickiego, 4% osobliwie 
w Woynie chocimskićy znaydujemy podobne 
Wiersze : 

Swist strzał , blask mieczów nastąpił stęaszliwy » 
Wrzaski okropne powstały zarazem ; 
Powyprężane brzęknęły cięciwy , 
Stal szczęka płytkićm ujęta żelazem. 

I daley nieco w.opisie tey samey bitwy: 
Nie jeden oszczep zdruzgotany pryska, 
A krwią się ziemia rumieni niewierną. 


Naruszewicz ode do Katarzyny It. umie- 
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szczoną na początku Tauriki, zaczyna od tych 
wyrazów: 

Kray grożą broni twoićy zdobyty 

Błahe me pióro ogłasza : 

Między dzikiemi. i t. d. 

Powtórzenie w pierwszym wierszu kilku 
wyrazów, w których głoska r panuje, to jest 
sama brzmi naygłośniey, zdaje się, iż przy- 
wodzi na pamięć okropność i postrach way- 
ny, tudzież poruszenie zbroynych zastępów. 

„Ale w poezyi liryczney; rymotworcy , o- 
prócz tych sposobów, maią jeszcze inne do 
sprawienia harmonii naśladowczey. Sposoby 
te wynikają , z natury tego rodzajn poezyi, 
który ma naywięcey związku z muzyką iza- 
leżą na odmianie miar wierszowych i roz- 
maitych przęcięciach peryodu muzycznego 
ody. Tak w tóy odzie Alexandra Pope do 
muzyki tłamaczenia Kruszyńskiego, widzimy 
usilność, i w wielu mieyscach zw yciężouą true 
dność w naśladowaniu wierszćm różnych to- 
nów muzyki: 


- Zstąpcie dziewice , podnieścię swe pienia, 
Niechay ożyje flet na wasze tchnienia. 
Obudźcie milczące stróny, 
Niech arfa da brzęk pieszczony ; 
Niechay lutnia bolejącą 
Wylewa żale poety ; 
Niech się o przykre gór grzbiety , 
Twardy hnk trąby roztrąca, 
Gdy długim dzwiękiem czcząc pana nad pany, 
Zabrzmią poważne i święte organy ; 
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Słuchaycie, jak miękkie głosy 
Ucho nasze łechcą mile, z» 
Jąk rosną, rosną w swćy sile, i 
I w same biją niebiosy. 
O jak grzmią pełne tony w trynmfalney pysze, 
Jak się gwar przerywany ze drżeniem kołysze! 
Ach , oto głos oddalony 
Słabiey po powietrzn płynie, 
I roniąc ostatnie tony 
Madleje , upada i ginie. 

Postrzegamy w tćy strofie i w innych na- 
stępnych, jak rymotworca, dla wyrażenia 
głosów różnych narzędzi muzycznych , cza- 
sem wiersz przedłuża, czasem go skraca, raz 
dobiera wyrazów łagodnych i cicho brzmią- 
cych, drugi raz głośnieyszych i twardszych. 

ostatnich cztórech wierszach głos się tak 
tłumi i nakoniec ginie, jak tony uciszającey 
siç muzyki. 


(8) ISTOTNYCH STYLU PRZYMIOTACH W POWSZE-. 
CHNOŚCI. 


, Celem mowy ludzkićy jest udzielanie so- 
= wzajemne myśli. Wymowa dotego po- 
ącza wyższy zamiar, bo usiłuje zanieść prze- 
onanie w umysły i wzruszać serca ludzkie. 
szystkie więc przymioty mowy pospolitćy 
Wymowa w wyższym stopniu posiadać powin- 
ha. Mowa uchybia zamiaru swego , gdy jest 
Ciemną , w wymowie zatćm jasność ma bydź 
Pierwszą zaletą stylu. 
Oprócz tego, jako różne są rzeczy, o któ- 
tych nam pisać przychodzi; tak też sposób 
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+pisania odmienny bydź powinien. Wymo- 
wa ton swóy może podnosić lub zmiżać, ydź 
powolnieyszą albo żywszą , zbliżać się bar- 
dziey do toku ustney mowy albo się bardziey 
oddalać. Drugim więc istotnym stylu przy- 
miotem, powinna bydź przyzwoitość, to jest 
stosowność stylu dorzeczy i dorodzaja wy- 
mowy. 

Co się tycze jasności stylu, powtórzmy, 
co w tym względzie mówi Kwintylian, któ- : 
rego przepisy nie przestaną bydź nigdy pra, 
widłami dobrego smaku. „, Nięktórzy pisa- 
» rze, (powiada on w xiędze VIII w rozd. II 
» dzieła swego institutiones oratoriae) napel- 
» niają swe pisma mnóstwem wyrazów nie- 
» potrzebnych. Unikając zwyczaynego toku 
„ mówieniai za czczym uganiając się blaskiem, 
„ to co chcą powiedzieć, w niewyczerpanćy 
„ gadatliwości topią : ten zaś szereg słów pró- 
„ źnych łącząc znowu z innym podobnym > 
= przedłużają swoje okresy tak dalece,że na ich 
„ wymówienie żaden oddech nie wystarczy: 
„ Niektórzy o tę wadę tak się starają, jakby 
„ zaletą była. Złe to nie jest nowém : czyta- 
p. my w Liwiuszu, iż był pew ny n nauczyciel, 
„ który uczniom rozkazy wał zaciemniacć umy= 
„ Ślnie pisma swoje: stąd wynikła ta osobli- 
„ wsza pochwała: tanto melior, nec ego qui- 
» dem intellexi. Inni starając się o krótkość 
„ potrzebne nawet z mowy usuwają słowa „jak 
„ gdyby sami tylko siebie rozumieć chcieli. 
„ Wszakże ja tę mowę próżną nazywam, któ- 
„ rey słuchacz bez trudności pojęciem swojóm 
„ nie obeymie. Inni odmieniając na przewrot 
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» wyrazy, w tęż samę wadę wpadają; naygor- 
» sze zaś są sposoby mówienia zagadkowe, to 
» jest te, których znaczenie ukryte. W czakże 
» ten przesąd ogarnął już wielu, tak dalece, że 
» tę mowę za dobrą i wyborną poczytują, któż 
» ra tłumacza wymaga. U nas naypierwśzą za- 
» letą niech będzie jasność, wyrazy właści- 
» we, szyk prosty , sąd czyli zawarcie zdania 
» mie daleko odsunione, Nic brakować i nic 
» nadto bydź nie powinno : atak mowa i dła 
» ludzi uczonych przekonywającą. i dla mniey 
`» uczonych zrozumiałą będzię. Pamietać al- 
» bowiem należy, iż nie zawsze słąchacz tak 
» natężoną uwagę mieć zechce, aby wszelką 
» wątpliwość sam roztrząsał, i wpośród cie- 
» mnoty naszey mowy, przynosił światło wy- 
» rozumiałości swojey. Wiele obcych myśli 
» przerywa czesto jego uwagę, a zatćm to, co 
.» mówimy, powinno się tak wrażać w umysł 
» słuchacza, jak światło słońca , które nas o- 
» Świeca, chociaż nań nie dajemy baczności. 
» Mowa nasza niech bedzie tak jasna, aby nie 
» tylko zrozumiałą była, ale aby wcale nie 
» mogła bydź niezrozumianą, * 


Z tych uwag Kwintyliana widzimy, iż ten 
rozsądny nauczyciel wymowy, ciemność stylu 
Z trzech celnieyszych wyprowadza zrzódeł: 1% 
ze zbytniey długości i nagannego złożenia o= 
kresów; are z nieporządnego uszy kowania my- 
ŝli i wyrazów; 3cie z używania wyrazów nie 
właściwych, lub w znaczeniu wątpliwóm i za- 
gadkowóm. Przystosuymy to do języka oy- 
czystego, 
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ODpzuvGcości okRESsÓ W, 


Namieniliśmy wyżey, że podział mowy na 
okresy ma za cel ułatwienie nam pojęcia my- 
sli w mowie zawartych. Zdolność nateża- 
nia naszćy uwagi jest w pewnych granicach, 
do których piszący stosować się musi ; jeśli 
chce bydź zrozumiałym. Oddalenie zbyte- 
czne wyrazu , który sąd zupełny, czyli sens 
w mowie zamyka, sprawuje, iż tracimy z pa- 
mięci wyobrażenia poprzednicze, i gubimy 
tę, iż tak rzekę , nić, która połącza myśli i 
rozumowania. Wikła się i miesza ten porzą- 
dek, któryśmy sobie układać zaczęli, a nie 
pojąwszy dobrze pierwszego okresu, nie ma- 
my ochoty, dawać więcćy uwagi na nastę- 
pne, 
| Pomimo, uszanowania “winnego pamięci 
równie pracowitego jak uczonego męża , wy- 
znać musimy, że styl jego, uważany pod 
względem jasności, za wzór służyć nie może. 
Tak ten zbyt przedłużony okres, którym za- 
Czyna mowę ną pierwszćm posiedzeniu '[o- 
Wwarzystwą warszawskiego przyjaciół nauk: 
„ Nayprzyjemnieyszy ten, 1 cale okazały wi- 
» dok, tak wielu zacnych i wyborem przy- 
» miotów zaszczyconych osób, tu zgroma= 
» dzonych, chwalebną chęcią natchnionych , 
» przyłożenia wszelkiego starania, przemy- 
„ słu ipracy; użycia wszelkich nayskutecz= 
» nieyszych pozwolonych środków na wspar* 
» Cie pożytecznych nauk, ņa utrzymanie w zu- 
» pełney żywości światła, któróm te krainy 
» wdługim czasów przeciągu, szczególniey 
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» zag w wiekach naypolerownieyszych zaja- 
» Śniały ; na pomnożenie nawet nie tylko 
» Świetney postawy znauk ozdoby nadanćy, 
» ale i rzeczywistych z nich wynikających 
„ pożytków ; widok ten, mówię, nie może 
» każdego z przytomnych nayżywssą nie obda- 
» rzać radością; którzy, w jakąkolwiek stro- 
» nę oczy obrócą, imie i chwałę narodu swe- 
» go w celnieyszey części swoiey odrodzoną 
» oglądają. * 

Widać, iż tłum myśli stawiał się w je- 
dnym czasie rozumowi uczonego pisarza; u- 
Siłował je ogarnąć iw jednym wystawić zwią- 
zku; stąd tyle przymiotników wciąż i bez 
spoynika po sobie następujących, stąd zda- 
nia uboczne odrywające uwagę, naganne wy- 
razów przekładnie, zaimki wątpliwie kła- 
dzione; słowem: mowa mniey zrozumiała, 
trudna do wymówienia i niemiła uchu. 

Starożytni ściśli bardzo w tóm wszystkićm, 
co się tyczyło kształtów powierzchownych i 
harmonii mowy; przepisywali pewną miarę 
okresom (c). Przestąpienie tćy miary poczy- 
tywane było za wadę. Chociaż jesieśmy da- 
lecy od nadawania myśli ludzkiey tak me- 


/chanicznych prawideł; przyznać jednak mu- 
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(c) Cicero in Orat. Constat ille ambitus et plena com- 
prehensio ex quatuor fere partibus, quae membra di- 
‘cuntur, ut et aures impleag, et ne brevior sit, quam 
satis est, negue longior — Nauka o okresach i cżę* 
ściach one składających , zaczyna-się w grammatyce ; 
rozwija się zaś zupełnie i kończy w nauce o wyłno” 
wie. : 
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simy , iż gdy okres więcey jak cztery części 
w sobie zawiera , juź się niełatwo wymawia 
i snorduje uwagę. Nie byłaby wprawdzie 
przyjemną uchu mowa ucinkowa, tojest: 
z krótkich okresów, czyli jak zowią prze- 
cinków (incisum) złożona; bo ustawiczne 
przestanki zniszczyłyby potrzebną płynność; 
ale od zachowania w tym względzie miary; 
od nadania stylowi miłey rozmaitości, miesza 
jąc dłuższe z krótszemi okresy, zawisła sztu* 
ka mówienia gładkiego i porywającego uwa* 
ge. Zastanawiając się nad naylepszemi na- 
szemi w prozie pismami, (d ) postrzeżemy ; 
że w stylu Średnim , to jest: w tym rodzaju 
wymowy, gdzie należy , jak mówi Cycero; 
ieiaperaie dicere, okresy po sobie następu= 
jace są naprzemiany z dwóch, trzech i czasem 
czterech złożone części. Mowa płynie z po” . 
wagą wielkiey i wspaniałey rzeki , wnet jak 
ta, zdybawszy w biegn przeszkodę, grzmi? 
przerywanym huczy szumem, nakoniec zn0% 
wu po obszerney spokoynie rożlewa się ró- 
wninie. 

~ W stylu wyższym, gdy pisarz pragnie 
mocnieysze uczynić wrażenie, i gdy samą 0% 
kazałością , i że tak powiem , ogromem mo- 
wy chce wyobrazić wielkość rzeczy, używa 


(d) Czytać należy i odczytywać te piękne wzory wymowy» 
jakoto: Mowę na obchód pamiątki Ignacego Krasi 
ckiego ; Pochwałę Szymanowskiego; Pochwałę Pie 
ramowicza; Rozprawę o Koperniku ; Mowę o pie* 
sniach narodowych; Zywot publiczny i uczony Po 
ezodula; 
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Często stylu peryodycznego, gdzie pewna liczba 
okresów spojona za pomocą łączących wyra- 
zów , odnosi się do jednego celnieyszego zda- 
nia. Takim jest ten obraz poetyczny Home- 
ra przez Bartelemiego w podróżach Ana- 
charsysa wykreślony, a przełożony przeź 
Dmochowskiego w przedmowie do Iliady. Je- 


» 


stem Scytą , i harmonia wierszy Homera „ 


ta harmonia porywająca Greków, czesto się 
„przed zbyt grubemi zmysłami mojemi u- 


krywa. Ale nie jestem panem podziwie- 
nia mego, gdy go widzę, że tak powiem, 
wznoszącego się i latającego nad światem, 
rzucającego wszędzie wzrok zapałony, zbie- 
rającego ognie i farby, któremi rzeczy 
w jego oczach jaśnieją: znaydującego się 
na radzie bogów , zgłębiającego skrytości 
serca ludzkiego; i natychmiast swojemi u- 
bogaconego wynalazkami,upojonego piękno= 
Ściami natury, i nie mogącego znieść zapału, 
który go pożera ,rozlewającego to wszystko 
obficie na swoje obrazy i wyrażenia, wysta- 
wującego w zapasach niebo z ziemią ina- 
miętności z namiętnpościami, rażącego nas 
temi błyskawicami światła , które są tylko 
geuiuszu udziałem, porywającego wybucha- 
mi czułości, które prawdziwą czynią wyso- 
kość, i zawsze zostawującego w umyśle na- 
szym wyraz głębaki. który go rozciągać i po- 
większać się zdaje. Bo to jest właściwą i roz= 
różniającą go od drugich cechą, że wszy- 
stko ożywia, Że temi poruszeniami nas uno- 
si, któremi sam jest przejęty, że wszystko 
głownieyszey namiętności poddaje, że ją ścia 
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» ga w jey zapędach, w jey obłakaniach, w jey 
„ nieuwagach: że ją aż pod obłoki wynosi, i 
» znowu gdy trzeba. przez mec uczucia i cno* 
» ty strąca na dół, tak właśnie jak wiatry 
„ wybuchający płomień Etny na dno prze* 
„ paści wpychają ; że objął wielkie charak- 
„ tery, Że moc, męstwo, i inne osób swo“ 
„ ich przymioty rozgatunkował, nie przez zi* 
„ mne i nudne opisy, lecz przez szybkie i 
„ Śmiałe pędzla pociągi, albo przez nowe 
„ zmyślenia, a niby przypadkiem po dziełach 
„ jego rozsiane. 

Od wyrazu , nie jestem panem podziugie* 
nia it. d. aż do wyrazu , i powiększać się 
zdaje, a stąd znowu , aż do końca tego wy* 
jątku, nie są to pojedyńcze okresy, ale pe” 
wna liczba okresów z sobą spojonych „ łe 
nie jestem panem podziwienia mego, gdy go 
„ widzę unoszącego się nad światem “ jest 
okres skończony ; składa sie z dwóch części; 
z których pierwsza należy do wszystkich zdań 
następnych w tey mowie peryodyczney za” 
Vartych, i spoynikiem, gdy, złączonych: 
Bo to jest właściwą jego cechą, Że wszy” 
stko ożywia: jest równie okres dopełniony; 
w ciągu następnym są drugie jego części, wy? 
razem , Że, spojone; Że wszystko ożywia , ź6 
wszystko głównieyszey namiętności poddaje. ! 
t.d Styl peryodyczny przyzwoicie użyty zwykł 
wielkie sprawiać skutki. Imaginacya naówcza$ 
stuchacza lub czytelnika odbiera uderzenie p9 
uderzeniu, i podnosi się do tey wysokościy 
dotego stopnia natężenia , do których ją pi* 
sarz chciał wynieść. Jeżeli jednak myśli będą 
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błahe ipospolite, albo rzecz niegodna powa- 
Sl i wyniosłości tego stylu, pisarz nieuniknie 
lądętości i śimieszney przysady. 


6. 0 SZYKOWANIU WYRAZÓW 1ZDAN W OKRESIE. 


Rzeczą jest niezaprzeczoną w logice , że 
Czyniąc rozbiór myśli za pomocą wyrazów, 
Wyobrażenia ukazują się umysłowi w pewnóćm 
lastępstwie; i że ten porządek jest nawet 
stosowny do stanu momentalnego duszy. 
naczey widzi, poymuje, myśli i tłumaczy 
Slę człowiek spokoyny , inaczey namiętnością 
Wzruszony. Porządek ten ma bydź prawóm 
układania wyrazów i zdań w okresie. Te, 
tóre nayżywiey nas dotykają, a tém samém 
Naywjększe uczynić mają wrażenie nasłuchaczu 
lub czytelniku, w mieyscach naywidoczniey= 
Szych stawiane bydź powinny. Sama natura 
(eZ pomocy sztuki uczy nas takiego szyko- 
Wania wyobrażeń. Przejęci trwogą przesta- 
Jemy na wyrażeniu przednieyszych zamilczając 
Poślednie : tak mówimy: gore!.. zbóyca!.. 
wąż !.„it. pi 
Cycero w tey piorunującey mowie, w któ- 
Tey chciał złamać zuchwałość Katyliny, i 
Drzerazić Rzymian bojaźnia , mówi: 4d mor- 
em te, Catilina , duci, jussu consulis jam- 
Pr idem oportebat. Wyraz, ad mortem , sta- 
ił się naypierwey mówcy przejetemu za- 
pniewaniem i pogarda. Gdyby w tém zdaniu 
ył inny szyk wyrazów , cała skuteczność tego 
iorunowego wyrażenia byłaby zniszczoną. 
0ż samo miał na uwadze Cycero, gdy niżey 
Tom 1, N. 5. 1815. 29 
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troche mówi: Catifinam vero, orbem terra 
rum caede atque incendiis vastare cupiem* 
tem, nos consules perferemus?... Nie tyle 
ko tu mówca miał wzgląd na harmonią , po” 
trzeba było, aby te wyrazy , orbem terrarum 
caede , incendiis , vastare , mówiące tak wie? 
le do imaginacyi , uczyniły wprzódy mocne 
wrażenie na umysłach i wznieciły powsze”* 
chne oburzenie ; nim oświadczył to zapyta” 
nie; nos consules perferermius ?.. W mowie 
Stanisława Potockiego, na pochwałę poległych, 
czytamy: , Piorunem padła na nas nieprzy* 
gy RCR przemożna a niczćm nie wstrzymana 
„ siła. “ Wyraz, piorunem, zaczynający ten 
okres zachwyca i podnosi imaginacyą ; daje 
on wyobrażenie ogromu siły i nagłości zda* 
rzenia. Czujemy że położony w środku lub 
na końcu nie uczyniłby podobnego skutku: 
W innćm mieyscu teyże mowy czytamy“ 
„ W siedlisku króla bohatyra, pod cieniem 
„ tych drzew niebotycznych , pod który 
spoczywał zbawca Wiednia, wyryję n4 
„ twardym głazie imiona wasze , i sławę ich 
„ obok sławy Jana III. ku czci wieczney po” 
„ Święcę. * Wyrazy: króla bohatyra, drag 
niebotycznych , zbawca Wiednia , są te, 
których się głos opiera i podnosi, i któci 
mówca chcąc utkwić mocniey w nich słu” 
chaczów, rozstawia w mieyscach, skąd brz mię 
naywyraźniey. Są one tém, czóm świetn? 
farby w malarstwie i żywsze tony w mu” 
zyce. 

Ale kiedy nie ma potrzeby czynić m0” 
cnieyszych wrażeń, gdy serca piszącego żadał 
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gwałtowna namietność nie przeraża, i gdy 
Się jedynie staramy o jasność i zwięzłość mo- 
Wy; naówczaś szyk naturalny wyobrażeń i 
armonia języka są dla nas prawami. Rzecz 
do uwagi wzięta, czyli przedmiot (subjectum), 
Sąd czylizwiązek ( copula ), przymiot ( attri- 
butum): oto jest przyrodzony porządek poy- 
Mowania naszego myślą i tłumaczenia się 
mową. Nie podobna byłoby wyszczegółnić 
Wszystkich okoliczności, gdzie te trzy części 
ażdego zdania kłaśdź się mają w tym natu- 
Talnym szyka, a gdzie odwrotnie, gdzie roz- 
maite wyrazów przekładnie mieysce mieć mo- 
84, a gdzie byłyby niepotrzebne i naganne. 
» Chodkiewicz z garstką mężnych zwyciężył 
» pod Chocimem niezliczone tłumy woyska 
» tureckiego. * Lubo wolno mfjest ten szyk 
Naturalny wyrazów wielorako odmienić, wol- 
Ność ta jednak ma pewne granice „ Chodkie- 
» wicz pod Chocimem tłumy niezliczone z gai- 
» stką mężnych tureckiego zwyciężył woy- 
» ska.“ Porządek taki byłby nagannym bo wy- 
razy ożnaczające wyobrażenia zwiążek bliski 
Z sobą mające, są przedzielone innemi tak 
jezpośredniego niemającemi stosunku. Gdy 
Powiem: mządrość króla jest rękoymią szczę” 
Śliwości narodu, powiem zrozumiale: nay- 
przód bowiem stawiły się w umyśle moim 
dwa wyobrażenia, mądrości króla, i szczę- 
Śliwości narodu , trzecie zaś, jest rękoymią y 
Wynikło z npatrzonego między dwoma pier- 
Wsżemi związku, i dla iego w mowie po- 
między niemi środkuje : źlebym powiedział, 
© przeciw temu porządkowi ą, sczęśliwości 
29* 
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narodu króla jest mądrość rękoymią. By- 
łoby to naganne wyrazów pomieszanie; 4 
przekładnia , chociaż dozwolona w języku na? 
szym, ma jednak swe prawa i granice wy” 
nikłe ze sposobu naszego czucia, z natury i 
harmonii mowy. Gdzie się przymiotnik pó 
rzeczowniku, gdzie przed nim kłaśdź powi- 
nien, gdzie go o kilka wyrazów od rzeczo* 
wnika odsunąć można , a gdzie go zbliżyć po- 
trzeba , gdzie rząd słowa może je poprzedzać 
a gdzie po nićm następować, często nas rozum 
a cześciey ucho ostrzega. 

Lecz nic tak bardzo nie zaciemnia mowy; 
jak zdanie nawiasowe nie w mieyscn swojćm 
położone. W tych np. wierszach pewnego 
rymótworcy „ które tu tylko pod względem 
jasności rozbieramy , widzieć można to nagan* 
ne zdań nawiasowych pomieszanie. Jest to 
wezwanie muzy: 


Muzo, jeżeli sprzyjał syn ci Alexego, 
Bprzyjay poecie, kraju mieszkańcowi tego , 
Co był placem połowy dzieł, które on pieje, 
'Takiego śpiewać męża śmiejącemu dzicje. 


Aby tę ciemną mowę w zrozumialszą nieco 
zamienić , należałoby powiedzieć : „, Muzo; 
„ jeżeli ci sprzyjał syn Alexego, sprzyjay 
„ Śmiejącemu opiewać jego wielkie czyny 
» poecie, mieszkańcowi tego kraju, który był 
„ placem większey części dzieł będących rze* 
» Czą jego pienia. * W trzecim wierszu s4 
dwa zdania poboczne ; które oderwały uwagę 
od wyobrażenia poety, a zwróciły ją do bo” 
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hatyra , kiedy wiersz czwarty nagle znowu 
Czytelnika zwraca do wyobrażenia poety. Przy- 
ro nam jest napotykać takie mieysca, zwła- 
'8zczą gdy ani myślą szczególną , ani obrazem 
nie bawią imaginacyi. Zdania nawiasowe , 
jeżeli one koniecznie w okresie umieścić mu- 
Simy, powinny następować zaraz po tych, 
których są umiarkowaniem, czyli modyf» 
kacyą. W ogólności jednak powiedzieć mo- 
žna , Że one zawsze styl przewlokłym czynią. 
Jest. to wada tych, którzy nawijających się 
im myśli nie umieją poświęcić zwięzłości mo- 
Wy: mówiąc np. „ Cezar po zwyciężeniu 
» Pompejusza, otrzymawszy naywyższą wła- 
» dzę w Rzymie, starał się łaskawością za- 
» trzeć pamięć występku swego. * Gdyby- 
Śmy przy wyrazach Pompejusza , Rzymu , 
askawości, chcieli umieścić to, co się z wy- 
obrażeniem , przez te wyrazy odmalowanćm, 
Wumyśle naszym połącza, i te wszystkie 
Myśli wjednym okresie zamknąć usiłowali ; 
Wtrącilibyśmy do niego mnóstwo zdań pobo- 
cznych, któreby go rozwlokłym i ciemnym 
zrobiły. Tak popisując się z obszćrną nauką 
1 wiadomością historyi , pismo nasze nie mia- 
oby przywiązującey prostoty i jasności. Nie- 
tórzy, przyzwyczajeni rozwodzić się z my- 
Ślami pospolitemi, o cnocie, wolności, zni- 
omości rzeczy ludzkich , i tym podobny ch, 
iedy w pisaniu natrafią na jeden ztych wy- 
razów , wpadają natychmiast w zboczenia i 
tracą z 6czu cel przednieyszy. Dziwimy się 
haówczas czemu nas autor krętą prowadzi 
Ścieszką, tam gdzie prostą drogą trafić nay- 
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wygodniey było. Zmordowani błąkaniem po- 
rzucamy pismo, zrzekając się podróży po 
ciemnych i nie wypiątanych manowcach są 
mówimy z Cyceronem; Quoniam inteliigi 
noluit, deseratur, 


7. O UŻYWANIU WYRAZÓW WŁAŚCIWYCH, 


Wyrazy są znakami wyobrażeń , równie 
jak wyobrażenia są malowidłem rzeczy; a 
zatóm na trafionćm , ile możności, podo- 
bieństwie , zależy sztuka doskonałego przez 
mowę malowania myśli naszych. Jaka zgo- 
dność zachodzi między rzeczą i wyobrażeniem, 
takaż między wyobrażeniem a wyrazem za- 
chodzić powinna. W kaźdey więc mowie sta- 
rać się należy o dobranie wyrazów naylepiey 
rzecz wystawiających, to jest: o dobranie 
właściwych wyrazów. Jako malarz niest.o- 
sownych fav zażywając zleby naśladował na= 
turę , tak w piśmie wyrazy słabe i niewłaściwe 
odeymują wszelką moc i wdzięk mowie. Za- 
patrzmy się na to dawne tłumaczenie eneidy 
i porównaymy je z nowóm we wzgledzie tyl- 
ko wyboru wyrazów. Ten wiersz W irgilin= 
Sza : 

Haec ubi dicta , cayum conyersa ęuspide montem 
Impalit in latus : 

Jędrzey Kochanowski tak wyłożył ; 
To skoro donicy wyrzekł, z laską się rozwodzi , 
A jey końcem w bok skały zarazem ugodzi., 


W przekładzie Dmóchowskiego : 
Rzekł, i zwróconóm berłem w góry bok „ derzył. 
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Nie tylko dawny tłumacz grzeszy rozwle- 
łością , ale jeszcze użyciem wyrazów słabo 
Tzecz oddających. Wyraz /aska jest błahy , 
niegodny wiersza bohatyrskiego , z laską się 
rozwodzi nie jest conversa cuspide, lepiey 
zZwróconóm berłem. 
Niżey znowu te dwa wiersze Marona ; 
Eripiunt subito nubes caelumque dieńique 
Teucrorum ex oculis; ponto nox incubat atrą, 
Przekład Kochanowskiego : 


Trojanóm dzień i słońce chmury zasłaniają , 


» 


A na morze się zewsząd walą straszne cienie, 
Przekład Dmóchowskiego : 


Przed chmurami dzień z oczu Trojanóm odbiega, 


Znika światło, a czarna noc morze zalega. 


Halą się straszne cienie: wyraz walg się , 
nie w mieyscu użyty ; sźraszne cienie, nie 
Jest to now atra: lepiey , noc czarna zalega 
morze ; zasłaniają i nawet odbiega nie ma tey 
mocy co łacińskie erżpiuni. 

Daley Wirgiliusz w pięknym obrazie tey 

urzy : 

Intonuere. poli et crebris micat ignibus aether, 


Pracsentemque viris intentant omuia mortem, 
Przekład Kochanowskiego: 

Po pawictrzu ogromne rozlega się grzmienie , 

Łyskawice po niebie, grom się częsty trzęsie, _ 

Wszystko im tylko samę prawie już śmierć niesie. 
Przekład Dmóchowskiego : 

Zagrzmiały nieba, gęste migają się błyski, 

I wszystko zapowiada mężóm zgon ich bliski. 
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Niższość dawnego tłumaczenia wynika 
szczególniey z użycia wyrazów nie dobrze 
rzecz malujących: ogromne grzmienie, grom 
się trzęsie,wszystko im prawie samę śmierć nie” 
sie, są wyrażenia albo nie właściwe albo słabe. 

Nie tylko wyrazy mogą bydź niewłaściwie 
użyte , ale bywają jeszcze podłe i błahe. Nie- 
które z tych uchodzą w mowie potoczney , 
w Życiu pospolitóm , ale w pismach , których 
pewna wyniosłość i szlachetność cechą bydź 
powinna , obrażają smak prawy. Zdarza się 
częstokroć w rymotworstwie , a osbliwie w e- 
popei, malować sprawy i zwyczayne zatrudnie- 
nia człowieka ; wówczas rymotwórca stara 
się one uszlachetnić sposobem wyrażenia; i jest 
to udziałem wyższego tylko talentu , rzeczóm 
naypospolitszym nadawać godność, i w przy- 
jemnym one wystawiać obrazie. Jeden wyraz 
podły może zeszpecić myśl i mieysce nay- 
pięknieysze. Porównaymy znowu dwa tłu- 
maczenia eneidy : 

illi se praedae adcingunt , dapibusqnue futuris, 
Tergora deripiunt costis, et viscera nudant: 
Pars in frusta secant , veribusque trementia figint, 
Litore aena locant alii , flammasque ministrant. 

Przekład Kochanowskiego : 

W tym się owi do potraw zwierzyni ych gotują, 
A z skóry odzierając wnętrza w nich szyndują ; 
Jedni rąbiąc na rożny pieczenie wtykają, 
Drudzy po brzegu kotły na ognie stawiają. 

Przekład Dmóchowskiego : 

Ci biorą się do łupu i przyszłego jadła: 
Grzbiety rozcięte , skóra od mięsa odpadla, 
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Ci kotły przystawiali, ci drżące nawlekli 
Sztuki, i nad węglami żarzystemi piekli. 

Nie tylko tłamaczenie Kochanowskiego 
nie jest wierne, ale takie wyrazy, szyndo- 
wać, rożen, pieczenia, nie są godne wier- 
- Sza bohatyrskiego. 

Nie jest wolnym od podobnych zarzutów 
Piotr Kochanowski w przekładzie „Jerozoli- 
my wyziwoloney: używa niekiedy wyrazów 
podłych, i dodaje nawet malowidła mniey 
Stosowne i obrzydliwe, jak ten wiersz z opie 
su szatana: 

Jako Mondzibel zarazliwe pary 

I smród wypuszcza, tak i jemu z gęby 

Smierdziało właśnie, a z nosa bez miary 

Puszczał, aż brzydko, plugawe otręby. 
3 Gdy począł mówić umilkł Cerber stary , 

Hydra ścisnęła wylękniona zęby. 

Cofnął się Kocyt, Abyssy zadrżały 

Kiedy straszliwych słów jego słuchały. 


Tłumacz tćm bardziey obwinionym bydź 
powinien, że myśl o nosie i otrębach, jest je- 
go własnym przydatkiem. Nie masz o tćm 
Wzmianki w oryginale. Tasso napisał : 

Qual i fumi sulfurci ed infiammati 
Escon di Mongibello, e'l puzzo, c'l tuono , 
Tal della fera bocca i neri fiati , 

Tale il fetore e le faville sono. 

Mentre ei parlava, Cerbero i latrati 
Ripresse, e P Idra si fè muta al suono; 
Restò Cocito, e ne tremar gli abissi; 


E in questi detti il gran rimbombo udissi, 
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W wyborze wyrazów niedosyć jeszcze 
mieć wzgląd na ich właściwość i szlachetność; 
pomnieć należy , że nasz jezyk , równie jak 
inne, ma wyrazy bliskoznaczne, których ró- 
Żnica w znaczenia, lubo lekkim tylko jest od- 
kreślona cieniem, powinna bydź jednak przed- 
miotem uwagi piszącego, jeśli mowie swoiey 
chce nadadź potrzebną jasność i piękność. Fe 
np. słowa: ogłosić, oznaymić, odkryć, objawić, 
oświadczyć: wyrażają wszystkie czynność 
udzielania komu jakiey wiadomości ; ale o- 
głaszam rzecz, kiedy ją znaczney liczbie lu- 
dzi wiadomą czynię bez warunku , aby ko- 
mukolwiek tayną była: oznaymić mogę o. czćm 
pewney liczbie ludzi, albo jędney osobie, 
z warunkiem utajenia przed innemi : odkry- 
wa się to, co długo niepewnćm i szukanćm 
było: objawia się tajemnica wążna dla oso- 
by, którćy się powierza: oświadcza się wo» 
la, miłość, przyjaźń , łaska, 

Te wyrazy: ubóstwo , niedostatek , nędza, 
bieda: oznaczają wszystkie pewne umiarko- 
wanie bytu człowieczego, który sprawia cier- 
pienie. Ale ubóstwo jest wyrazem wzglę- 
dnym, zależy oł stanu majątku: można bydź 
ubogim a nie bydź nędznym. Niedostatek 
jest stan przypadkowy i przemijający czło- 
wieka, familii luh narodu, gdy zbywa na 
sposobności zadosyć. uczynienia potrzebom. 
Nędza sprawuje na umyśle naszym przykre 
wyobrażenie ubóstwa, niedostatku , cierpie- 
nia fizycznego i moralnęgo. Bieda trzyma 
środek między nędzą i ubóstwem: wyraża 
nie tylko nieszczeście już przypadłe , ale sa- 
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mo oczekiwanie nieszczęścia. Wyraz ten jest 
mniey szlachetny , wyjąwszy , wykrzyknie- 
nie, w którem się dobrze używa. Nie mo- 
Żnaby powiedzieć o Eneaszu, że go prześla- 
dowanie bogów pogrążyło w biedzie. 

Wyrazy, równie jak farby, mają cienie 
swoje, i od naysłabszych do naymocnieyszych 
przechodzą. Stąd słownik wyrazów blisko- 
znacznych byłby niezmiernie pożytecznym 
W języku: ale w ułożenia jego należałoby 
postępować z bardzo ostrożną krytyką, za- 
patrując się na sposoby mówienia naylep- 
szych pisarzów, . rozważając jeszcze czy do- 
brze wyrazów swoich użył, | 


8.O TWORZENIU WYRAZÓW 


Pytanie, czy wolno w języku stwarzać wy- 
razy, od czasu jeszcze Hioracyusza rozwią- 
zané zostało. Łicnit, semperque licebit , 
Szgnałum praesente nota producere nomen. 
Nikt nie wątpi, że każdy język tak się po- 
Winien pomnażać, jak wzrastają nauki, kun- 
Sztą i rękodzieła , jak się rozszerza okrąg je- 
80 wyobrażeń i powiększa massa poznań. Ale 
na nieszczeście łudzie wszystkiego nadużyć 
muszą. Nieokreślona żadnemi granicami wol- 
ność tworzenia wyrazów zagraża językowi Zu- 
pełnym przewrotem. Wkrótce cudzoziemcy 
W oyczyźnie własney nie zrozumiemy 0y- 
Czysteęy mowy. Każdy podług przywidzenia 
ANN Aka sobie RY r» guzie sig 

ylko ze swemi stronnikami rozumieć 
ędzie. Wszakże, wyjąwszy wyrazy. teca- 


456 


niczne, sztuka pisania nie tyle zależy na wy- 
naydowaniu wyrazów nowych,jak na zręcznem 
iumiejętućm użyciu dawnych do wyłożenia 
niemi dostatecznego swych myśli. Jest to przy” 
wiley prawdziwego dowcipu, iż język zna- 
jomy pod jego piórem bierze postać cale no- 
wą: są toteż same wyrazy, ale na ich złoże- 
niu i wyborze . geniusz wycisnął piętno swey 
mocy. Lukrecynsz i Cycero zagłębiając się 
w badania metafizyczne mniey znajome da- 
wnym Rzymianom, nie zmienili, nie przetwo- 
rzyli języka łacińskiego. Są to też same wy- 
razy, które w ułomkach Enniusza i komedy- 
ach Plauta widzimy. Rasyn i Paskal, któ- 
rym język francuzki winien swe udoskona= 
lenie , nie napełnili go mnóstwem wyrazów 
dzikich i rozmaicie zmienionych. Bossuet i 
Fenelon wykładając wysokie prawdy teologii, 
są równie zrozumiali, jak Boalo i Molier. Jan 
Kochanowski, Skarga, Wujek, Budny, nie 
wiele tworzyli wyrazów: znalezli oni w je- 
zyku swoim dostateczny zapas i bogactwa, 
których tylko rozsądnie użyć należało. Roz- 
maite połączenie wyrazu, dobravy przymio- 
tnik, częstokroć nawet mieysce, które w mo- 
wie zaymuje, nadaje pewne umiarkowanie 
znaczeniu jego; i ten jest naybezpiecznieyszy 
i uaykorzystnieyszy sposób zbogacania mo- 
wy. Często bardzo tworzenie wyrazów jest 
skutkiem nieznajomości albo pogardy oyczy- 
stego języka: głębsza uwaga i piluieysza pra- 
ca byłaby oszczedziła tey nieprzyzwoitości, 

Co się jednak tycze, jakośmy już namie- 
nili, wyrazów technicznych, tych utworze- 
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nie w jezyku oyczystyni może bydź pożyte- 
czne, byle rozsądek przewóduniczył nauce i 
dowcipowi. Nie mozna także zaprzeczyć, a- 
bysmy nie mieli czasem potrzeby tworzenia 
innych nawet wyrazów do odmalowania no- 
wych zupełnie wyobrażeń; lecz, jako ta po- 
trzeba nie często zdarzać się zwykła, tak 
w tém naywiększą oszczędność zachować na- 
leży. Co jednak myślćć mamy o pismach „ 
które od poczatku do końca są pasmem wy- 
razów nowych, niezrozumiałych lub do nie- 
poznania przeistoczonych ? Co myśleć o ta 
kiey mowie, która jest jednak mieyscem nay- 
mniey może ciemnćm tego dzieła (e) „, wszel- 
„ ka jednostka będąc jednostronną tylko obja- 
a wą idei, szuka w innych dozupełnienia 
„ swego, które dopiero w całości wszystkie 
„ ogarniającey znayduje. Dla tego np. (że 
» tuwspomniem tylko oidealney stronie, bo 
» na realney uznajemy w większym daleko 
» Unaocznieniu to powszechne jestot powino- 
„ wactwo na wszelkich zjawiskach ruchu, 
» Ciężenia, zlepności i t. d.) człowiek wszę- 
„ dzie czepi się drugiego, i dąży do uspól- 
» niającego z nim związku , by w nim zna- 
„ lazł udostatecznienie swey jednostronności; 
» co wyrażać zwyklismy popularnie, przez 
„ owe spólność potrzeb i wzajemnego wspar- 
» cia, która nierozerwany stanowi węzeł spo- 
» łeczeństw. 

Idzie tu podobno o to, iż człowiek łą= 
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(e) O powinnościach i przeznaczeniu urzędówań. 
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czyć się musi z drugim człowiekiem przez 
wspólność potrzeb i wzajemnego wsparcia : i 
to co autor wyrażem popularnym nazywa; 
nie wiem dla czego mnieyby pięknóm i mo~- 
cném było, aniżeli owa jednostka będąca je- 
dnostronną objawą idei, ów uspólniy jący 
zwjązek dla udostalecznienia swey jednostrone 
„tości: bo w każdym razie, kto chciałby zro- 
zumieć to dzieło (mogące mieć swe zalety 
i użytek) musi je sobie wprzód na polski 
język przełożyć. ` 

Vsponinieć tu jeszcze należy o tych, któ- 
rzy prżez zbytnią troskliwość o czystość mo- 
wy odrzucają bez braku wszystkie wyrazy 
przyswojone z obcych języków, już używa- 
niem otarte i powszechnie zrozumiałe. Two- 
rzą oni na ich mieyśce wyrazy ńowe, często 
dziwaczne i źle rzecz malujące. Jn vitiuim 
ducit culpae fuga. Rozsądek i smak dobry 
ostrzega naš, gdzie wyrazów przyswojonych 
z greckiego, łacińskiego i z języków żyją 
cych bez krzywdy mowy polskiey użyć się 
godzi. Uczynią one, (byle ich użycie z ko- 
nieczney wynikło potrzeby ) mowę jaśniey- 
sżą i milsżą uchu, niżeli nierozsądne tubie- 
ganie się za nowością , które dzieło zeszpe- 
cić a pisarza na pośmiech wystawić może. 

Co się tycze wyrazów składanych z dwóch 
imion, wiemy, że takie, lubo w niewielkiey 
liczbie, mają mieysce w naszym języku. Znay- 
dujemy w pismach Jana Kochanowskiego; na- 
wy wodo pławne, Parys prędko-ńogi,słod-ko* 
brzmiące stróny, Frygia wino-rodna, say- 
dak pełno-strzały, zawodnik skrzydło-nogi. 
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Zebrowski ma: dwiu-barwiana oliwka, łaskos 
nośny Merkury. i t. d. Naruszewicz nad- 
użyť wolności składania wyrazów, i w swo% 
ich rymach a często nawet i w prozie, two- 
rzy dowolnie wielką liczbę nieznanych je- 
szcze w polszczyźnie. Nie poszedł za tym 
przykładem Krasicki, Dmochowski i wszyscy 
prawie teraźnieysi rymotworcy, postrzegł- 
Szy, że ta wolność składania wyrazów u= 
poważniona ich przykładem, mogłaby stać się 
wielce dla języka niebezpieczną. Krasicki 
nawet w jedném z dzieł swoich, wyszydził 
to nadużycie, jako szkolność i żakowską na- 
dętość. dakoż zważając, że Kochanowski 
bardzo oszczędnie wolności składania wyra- 
zów nżywa, że inni rymotworcy nasi mało 
ich tworzą, a w prozie, oprócz niewielkiey 
liczby otartych , nie dozwalają sobie składa- 
nia nowych ; zważając, że przodkowie nasi 
kształcili język polski na podobieństwo ła= 
cińskiego, który mało ma imion składanych; 
nakoniec, że mamy tak wiele przyimków , 
które z wyrazami połączone malują „obrze 
rozmaite stopniowanie i różnice naszych wy- 
obrażeń; wnieść , zdaje mi się, można, że 
zbyteczna wolność w składania wyrazów 
przeciwi się duchowi języka polskiego. Za 
jey upoważnięniem wkrótce (jak bardzo roz- 
sądnie powiędziano ) zamiast stół dębowy , 
mówionðby dębowo-stół: przyszlibyśmy do 
Wyrazów tak długich, jak jest wszechwładno= 
kierowniczy, i mowa stałaby się niezgrabną 
mieszaniną słów dziwacznych i przewlokłych= 
Zginęłaby harmonia języka, jasność i zwię= 
N 
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złość jego , i zatarłyby się te rysy, które go 
od innych mów słowiańskich odrożniają. ` 


g. O cUDZOZIEMCZYŹNIE CZYLI WPROWADZENIU. 
DO JĘZYKA NIEPRZYZWOITYCH KSZTAŁTÓW 
MÓWIENIA. 


Mowy ludzkie nie tylko różnią się od sie* 
bie odmiennością wyrazów użytych do ma* 
lowania wyobrażeń, ale nadto niektóremi 
osobliwościami w sposobie układania i łącze= 
nia tychże wyrazów. Przekładnie, wyrzutnie , 
przenośnie i inne wolności pozwolone w je- 
dnym języku, nie są częstokroć upoważnio= 
ne w drugim. Każdy ma tok sobie właściwy ; 
wynikający z jakichsiś szczególności w sposo- 
bie myślenia i stosowania wyobrażeń. Tłu- 
maczenia pism z obcych języków i znajomość 
ich rozszerzona w narodzie, wzbogaca wpraw= 
dzie mowę oyczystą , ale uważać pilnie nale- 
Ży, aby przez naganne wprowadzenie cudzo* 
ziemskich sposobów mówienia, czystość jey 
skażoną nie była. W dawnieyszych pisarzach 
polskich latynizmy , w teraźnieyszych galli- 
cyzmy i germanizmy często postrzegać się 
dają. W tym np. wierszu gdzie tłumacz Pinda“ 
ra, mówi o Tyfeuszu stu-głowym olbrzy* 
mie: 

cylickie pieczary 


Widziały niegdyś wzrastać ogrom tey poczwary. 
Widziały  rastać jest sposób mówienia 


bezokolicznego łacińskiego , który się rzadko 
kiedy w naszey mowie używa: kładziemy 
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W tym mieyscu imiesłów , albo słowo w trybie 
okolicznym widziały ogrom ten wzrastają- 
Cy, albo, jak wzrastał, Dawni pisarze pol- 
scy zaczęli byli częściey używać tego kształtu 
mówienia, ale zwyczay nie przeważył; i oprócz 
słów , zdaje się, sądzę, mniemam , i tym po-. 
dobnych , inne nie mogą mieć swego dopeł- 
nienia czyli rządu wyrażonego przez tryb bez- 
okoliczny. 

Nadtoś mnie obraził , abym ci mógł prze= 

aczyć, Nikt się o tem nie dowiedział, aby za- 
Paz nie uczuł i t.d. Bydź dobrze służonym, nie 
VdŹ w stanie zrobienia czego it. d. i wiele 
lnych są to gallicyzmy; skutki zbyt wiel- 
iiego uniesienia, ku językowi francuzkiemu 
l nieznajomości własney mowy. 

Jedne języki w użyciu przenośni są śmiel- 
Sze, bojazliwsze drugie. Każda mowa ma 
Pewne przysłowia, pewne porównania upo- 
Ważnione zwyczajem , w których się wzaje- 

Nie rozumiemy: i dla tego niepodobna sło- 
Wnie tłumaczyć z jednego języka na drugi. Te 
up. Owidego wiersze: 

Ablatum mediis opus est incudibus istud, 
Defuit et scriptis ultima lima meis. 

Zleby oddane były w języku polskim: 70 

Zieło w środku zdięte było z kowadła i nie 
Przyszło ostatnią piłą trzeć pism naszych. 

Podobnie ten wiersz Horacego : 

atque 
Perfectum decies non castigavit ad unguem. 

Byłby niezrozumiałym , gdybyśmy do sło- 
Wa tłumacząc powiedzieli: kto dzieła swego 

Tom I, N. 5. 1815. 5o 
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dziesięć razy aż do paznokcia nie w)gła* 
dził. 
Sposoby te mówienia znajome i utarte u 
Rzymian , u nas byłyby zagadką. Wiele mo- 
źnaby przytoczyć równie nagannych sposobów 
mówienia. Źwyczay onych upoważniać nie 
może, bo zwyczay tam tylko jest prawćm ; 
gdzie się zgadza z naturą języka. Czytając 
xiążki dobrą polszczyzną pisane, ubespieczy= 
my się przeciw tey zarazie, którey rozsze- 
rzenie mogłoby skazić zupełnie mowę. 


10. UwAG1 NAD RYMOWANIEM POLSKIEM, 


Harmonia wiersża polskiego , równie jak 
innych żyjących w Europie języków , zależy 
na odpowiadającey liczbie zgłosek, średniówce 
i rymie. Z tych jednak trzech rzeczy rym 
jest bez wątpienia jego naywiększą ozdobą i 
wdziękiem. Niesmak, którego w czytaniu 
wierszów bezrymowych doświadczamy, 0% 
„strzega nas, iż, beż odebrania istotnych powa- 
bów wierszopistwu polskiemu , rymów z nie- 
go usunąć nie można. 

R.ym sprawia, naprzód , przyjemność uchu, 
które w pewnych odległościach słysząc powtó- 
tzenie podobnych tonów , czuje się mile wzru- 
szonćm : 2e. jest użytecznym pamięci, uła 
twiając działanie tey władzy duszy; w mowie 
albowiem mającey harmonią , łatwo jest trafić 
na pewne znaki, które naś zaprowadzą na 
ślad wyobrażeń: jeden wyraz przypomni dru- 
gi, i tym sposobem całkowite ich pasmo od* 
zyskać możemy. Rym nakoniec jest roskoszą u* 
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mystı; przez niespodziane zadumienie, w które 
go wprawia: kiedy zwyciężona trudność nae 
daje więcey wdzięku, żywości i mocy my- 
ślóm lub wyrażeniu, kiedy sie przyczynia do 
natrafiania na jakiś nowy i niepospolity obrot 
Mowy , kiedy stwarza piękny jaki obraz , śmia- 
łą, lecz naturalną, przenośnią , albo szczę- 
śliwe wyrazów połączenie. 

Lecz rym tych wszystkich przyjemności 
poezyi użyczać nie może, jeżeli wiersz tak 
złożonym nie będzie, aby w wymówieniu 
Czynił na zmyśle słuchu potrzebne wrażenie: 
tojest: aby się głos zawieszał i niejako wspie- 
rał na wyrazach rym czyniących. Stąd się 
wnosi , Że przenoszenie niedokończonego żda- 
nia z wiersza do wiersza odbiera piękność 
rymotworstwu polskiemu. 'Ta wolność do 
dwóch tylko wierszy rozciągać się może, w któ- 
rych część przynaymniey rymotwórczego 0= 
kresu zamkniętą bydź powinna. 

Dawnieysi rymotworcy nasi, nie zasta* 
howiwszy się nad różnicą, jaka pomiędzy wier= 
szami miarowemi Greków i Rzymian , a wier= 
Sząmi rymowemi teraźnieyszych narodów za- 
chodzi, wprowadzili do rymotworstwa pol- 
skiego wolność przenoszenia niedokończonego 
zdania z wiersza do wiersza. Postrzegli tę 
wadę teraźnieysi , osobliwie Krasicki, We- 
gierski , Szymanowski, i Dmóchowski, któ= 
rzy tę wolność w ciaśnieyszych zamkueli gra= 
nicach, i którzy, doskonaląc wierszowanie 
polskie, rzadko jey sobie dozwalali. Dosyć jest 
porównać wiersze dawnych z wierszami tera- 
źnieyszych , aby postrzedz , jak wielką przy= 

5o * 
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sluge ta odmiana uczyniła rymotworstwu pol- 
skiemu. Zdarzają się wprawdzie okoliczności; 
gdzie to prawidło ustąpić powinno innym 
względóm , gdzie dla odmalowania zapału na- 
miętności, albó dla wydania harmonii naśla= 
dowczey , poeta przerywa jednostayny ciąg 
mowy, i niejakie zamieszanie wprowadza * 
ale są to przypadki szczególne , których miey* 
sce dowcip i smak dobry łatwo rozpozna: 
W ogólności jednak ustawiczne przenoszenie 
seńsu z wieksza dó wiersza byłóby wadą 0- 
sobliwie w rymach. trzynastozgłoskowych : 
w wiersżach krótszych ta wolność mniey obra- 
ża: jednakże nie godzi się zestrofy jedney do 
drugiey przenosić niedokóńczonego okresu. 

Co się tycze wybóru w rymach, dawniey- 
si ryinotwórcy polscy nić zadawali sobie wiel- 
kiey w tém pracy , i nietylko na łatwych prze* 
stawali, ale ośmieleni zle przystosowanym 
wyrokiem Horacego, pictoribus atque poetis 
quidlibet audendi semper fuit aegquå potestas : 
grzeszyli częstókroć przeciw prawóm języ” 
ka , zmieniali, skracali lub przedłażali wy” 
razy, aby do rymu służyć mógły. 'Veraźnieyst 
słusznie to nadużycie wywołali z wierszopi* 
stwa polskiego , a obarczając je niejakiemi tru- 
dnościami , podnieśli szlachetną naukę. 

Nie godzi się dla wiersża gwałcić prawideł 
mowy, nie godzi się używać rymów nadto ła- 
twych i pospolitych. Jakoż, to wszystko , co 
sztukę zbyt łatwą czyni , usuwa z niey chwałę 
pokonaney trudności, ośmielając mierne dow* 
cipy, zniża ją do rzędu sztuk mniey godnych 
i użytecznych, Za wolnością i zbytnią łatwo- 
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Šcią w dobieraniu rymów , poszłoby mnóstwo 
Wierszów płaskich i niższych od mierney pro- 
2y: naród byłby zarzucony nikczemnemi pło- 

ami wierszokletów, i wkrótce smak zupeł- 
Nie zepsuty. 


11, DOKONCZENIE. 


Oto są uwagi nad sposobem pisania, które 
w przystosowaniu do mowy polskiey da- 
ały mieysce szczególnym postrzeżenióm. Co, 
przyzwoitości stylu , o jego troistym po- 
štale na styl prosty , wysoki iumiarkowany; 
9, o górności ( sublime ), o postaciach mo- 
Wy, o stylu listowym, historycznym ; co, o 
Piękności ismaku, 6 poezyi i różnych jey ro- 
czająch powiedzieć można ; to wszystko w o- 
sólnych i szczególnych uważane względach , 
równie się do polskiego jak do innych ściągać 
możę języków , i mało nastręcza uwag szcze- 
lnie do oyczystey mowy przystosować się 
mogacych, 


( Reszta w następującym numerse ) 
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NAPOWROT KROLAJEGOMOSCI 


z Wiszniowca,. dóbr JW. Mniszcha Mar- 
szałka wislkiegijknnnnegi 8 grudnia 1782 
1 roku (a). 


om DRES ZH 
Te veniente die, te decedente canebam. 
) Vae. 
A ko areny ów 


K.. swoieh pradziadow Korybutow włości 
Szeroko dzierży Mniszech miłośnik słuszności , 


Nad płodny brzeg Horynia uniosło cię, panie! 

© dobro ludu twego przezorne staranie, ` 

A jako gdy przez zwyczay codzienny i wieczny 
Woz pochylsze godziny rozprzęgą słoneczny ; 

„Cała śmierci obrazem natura się smuci, 

Aż znowu oyciec światła swe promienie rzuci; 
Równie twą odległością , stolica stroskana 

Jest tylko smntkom, niidom, tęsknocie oddana, 
*Poczwary już zapadły, czarna potwarz znikła, 
Qyczyzna cię poznała i kochać przywykła. 

Więc w którekolwiek , panie! krok obrócisz strony 
Szczerze będziesz od wszystkich i uprzeymie czczony. 


A Z ZW 


(a) Wiszniowiec, dawnięy w wojewodztwie a teraz w gue 
bernii wołyńskiey leży nad rzeką Horyniem o dwie 
mile od miasta powiatowego Krzemieńca. Tam król 
Stanisław August zjeżdzał dla widzenia się z Hrabią 
Północy (Comte du Nord), pod ktoróm imieniem 
wtenczas więlki Xiąże rossyski. poźniey Imperator 
Paweł I. odbywał podróż do cudzych krajow. 


PRE Ń X 


447 
Ale rażący odgłos wilży nasze twarzy, 
Że jesteś w środku trudow i w ręku lekarzy. 
'Tkliwiey od ciebie cierpi, kto się otóm dowię. 
Rzadko tn jednak idzie puhar za twe zdrowie, 
Lecz gdzie lud za twą całość obietnice czyni, 
, Mało pobożni nawet lecą do swijtyni; i à 
A łącząc swóje głosy z świętych głosów likiem, 
Przymuszającym niebo przebijają krzykiem : 


Niech ci korzyści wićczne „opoźniać się raczą , 
Niech cię dopiero wiuki naszych wnukow płaczą , 
I gdyby: cię 'naydłużey pragnącym utrwalić, 
Wolno było z dni swoich podatek uchwalić , 
Nie znalazłbyś ztak wielu poddanych tysięcy, 
Któryby ci choć kiku nie oddał miesięcy. 
Takowey przychylności warte są zaiste, ` B 
Dobroć, mądrość , wspaniałość i i zmgysly, s 
Gdy narod jadem zbytku i rozpustą struty 

Za swe i przodkow zbrodnie miał czynić BR 
Względnieyśze mu, wyroki, dla ulżenia bolów , 

W tak ciężkim razie daly naylepszego z królów. 
Ty nam zgubą grożące sam burze łagodzisz , 

'ly waleczność rozkrzewiasz, obyczaje słodzisz , 
Szczepisz kunsztow zyskowne i piękne zabawy, 
Chwalebnemi niegodne wytępiasz ustawy, 
Dzwigasz biednych , zasłudze rozmnażasz honory, 
Do karania leniwy, dał nagrody. skory, 

O! w lepszey godny porze władać tą k” ainą. 
Znamy to, iż od ciebie wszelkie dobra Płyną. ` 
Od ciebie światło, które między nami błyska , | > 
l które nam Słąwakow przywróci ózwiski. | 
Winnieyszych oycow dzieci i my, jęszcze winni, ad 
Tamci zbyt gnuśni byli, my cokolwiek czynni, 
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Ale pod twojóm berłem wychowane plemię, 
Pewnie napełni dzieły pamiętnemi ziemię. 
Umie , przez twe starania >» Polak już nieciemny, 
Zgon przekładać szlachetny nad żywot nikczemny ; 
Z żywszą umysł pilnością, niżli ciało tuczy , 
Sen króci, znoje lubi i myśleć się uczy; 
W te szafy pisma tlocząc gdzie stały napoje, 
Czerpa codzień obficiey rostropności zdroje ; 
Choć siłą otoczony , ale pełen rady, 
Sprawiedliwszemi kiedyś uczyni sąsiady, 
Tak gdy w młodości czasu niezmierne szczodroty , 
Matka rzeczy na żywe sypała istoty; - 
Innym moc i oręże rozdała w posagi, 
Człowiek z trochą światełką stał w środką ich nagi. 
Zdawało się, że postać naprzód zginie naszą, 
Lew ją kłem, słoń ogromem, wół rogiem przestrasza. 
Słabszy źwierz, ale który wziął rostropność w podział, 
Zjadł woły, wsiadł na słonia, lwią skórą się odział. 
Powróć twarz, królu! twoją, spragnioncy stolicy ; 
Pofolguy zawsze na wschod zwróconey zrzenicy. 
Rządniey będą przyświecąć lechowemu światu, 
Z tego środka promienie twego majestatu. 
Snują się po tém mieście mary tylko próżne, 
Serca i myśli nasze z tobą są podróżne. 
Powróć nas sobie samym. Lecz obwieszczą sława, 
Że cię w swych ma powitać twierdzach Klepidawa (b): 
Ażeby ci się podróż stała i tą zyskiem, 
Zastanow się nad dziwnóm przeznaczeń igrzyskiem, 
Ow piorun wschodu (c ) który dzielnością swey ręki, 
Wyrwał niewdzięczny Wiedeń z pohańcow paszczęki, 


——n nn 
(b) Klepidawa starożytne nazwisko Kamieńca podolskie« 


go. ja 
(c) Jan III. zwany był fulmen orientis. 
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1 doszedł zwycięstwami niezwiędłego wieńca; 

Nie mógł zagrabionego wyzwolić Kamieńca : 

A czego nie zdołało krwi przelaney tyle, 

Spokoyne właścicielom wróciły go chwile (d). 
Już i podolskie skały płokane Smotryczem , 

Dosyć twojém uczciłeś szanownćm obliczem. 

Dni przykre i zbyt długie liczymy godziny, 

Lecz się znowu zagłębiasz w pola Ukrainy! 

w goryczach stąd wynikłych tą nas tylko cieszy, 
ef z wylaniem od tamtey przyymowany rzeszy. 

Wie kray , Że twoje własne skrzywdziłeś potrzeby , 

By miał dobry obfitość a łaknący chleby, 

Twóy skarb tyle rozchodów , ile ma intraty, 

Wyjęto z pod twey władzy szafunek bogaty (e). 

Nie zysk nęci przytomny, nie nadzieje spore, 

A przecięż obywatel twą miłością gore. 

Nie ma wyższey roskoszy pod niebem i w niebie, 

Jak czuć się bydź kochanym dla samego siebie. 

Cóż za nagłe zmieniają noc w południe łony ? 
Chwicje murem huczącey muzyka Bellony, 

Ah! spiży, tyś nam powrot pana ogłosiła, 
Twoja nam melodya dziś nad wszystkie miła, 
Auguście! niech twe oko w czołach naszych czyta, 

Oto, niższa kolanem Warszawa cię wita. 

Starcy i wiek wątpliwy i młodzieży roje, 

Podwóyne życie biorą przez uyrzenie twoje 


(d) Podole z Kamieńcem, przez lat blisko 27, aż do tra” 
ktatu karłowickiego, który stanął d.26 stycznia 1699? 
zostawały pod panowaniem tureckiem. 

(e) W ustanowieniu rady nieustającey na seymie skoń- 
czonym roku 1775, król Stanisław August odstąpił 
szafunku wszelkich królewszczyzn i starostw. 
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Wspomożem nędznych , z więźnia zrzucimy okowy , 
-Z radości żeś się wrócił wesoły i zdrowy: 
Przywozisz nam otnchę nieprzerwaney zgody, 
Jaka zdobić powinna pokrewne narody, 
Za nią pomoc o dobro wzajemne troskliwa, 
I długie pomyślności ciągną się ogniwa. 
Szczęsne i nam i tobie niech będą zadatki, 
Stałey przyjaźni z synem nieśmiertelney matki, 
Która, jak owa niegdy.... pióro się dumieje..., 
Chcę ją równać, równego nic nie mają dzieje. 


t Sta, TRĘBECKY. 


my ik 39 WOŁAŁ E 


PRZEMIANA MOTYLŁKA, 


P OGARDZIŁ róże motylek niestały 
Co go pięknością nęciły, * 
(Wyższe go wdzięki nad róże czekały , 
Chloi to widak był sniły. 


Ta płci jey białość, przed którą znikałą 
Narcyza białość sławiona , 
Ta ust jey świeżość , ta postać wspaniała, 
| Ta czoła równość toczona. 


Snem się w topoli uczerstwiała cieniu, 
Kiedy motylek przypada, 
Ina jey zwolna spuszczonóm ramieniu, 
Kochanek róży: usiada. 
6 


451 


i i 

Dlugo przedmiotu pieścił się widokiem, 
Miłością zaraz przejęty , dy 

Gdy wszytkie chciwóm rozpoznawał okiem 


Powabne Chloi ponęty. 


Wtóm kiedy do ust uśmiechnionych godzi 
I pierwsze mieysce porzuca, 
Niewiem dla czego nadzieja go zwodzi, 


Chloe się nagle ocnca, 


Spędza go z ręki...... motylek wzgardzony 
W moment nadzieję utraca, : 
Ale jey oczu skarb nieoceniony, 


Znowu go wabi i zwraca, 
hj 


Już był przysięgał niezrównanym wdziękóm , 
Że s chęcią poddał się cały, 

I czci ich lubey i miłośnym jękóm 
Przysięgał nawet bydź stały. 


Odtąd ją tylko samę wielbił zawsze , 


Milsza mu żadnaynie byla, i 
I względy u niey pozyskał łaskawsze 
Wierność ta Chloę bawiła. `: 


o Chloe!... kiedy i sercą kamienne 
Wzrusza twych wdzięków potęga 
Cóż, że stworzenie przętwarzą się zmienne, 


I stałość tobie przysięga ? ... 


Stanisław ZUKOWSKI, 


waameem 


Popróż po POŁUDNIOWYCH KRAJÓW Rossyą w Lie 
STACH OPISANA, ( Ciąg dalszy, Ob. wyżey 
kar. 340). 


LisTr rrAry. 
Koaterynodar 25 Lipca 1808. 


DZE się tu już od dni sześciu , mam teraz 
zdać sprawę z głównieyszych moich postrze- 
Żeń, tak względem Katerynodaru jako i Ko- 
zaków wnim mieszkających. To miasto w ta- 
kiey obszórności jak Paryż, nie ma więcey nad 
cztćry tysiące mieszkańców. Ulice nadzwy- 
czaynie szćrokie , i place jak obszćrne błonia , 
dobrey dla świń i koni dostarczają paszy. Domy 
jednopiątrowe , pokryte słomą : każdy ma 
swóy ogród, a przy niektórych są gaiki. Jest 
wielki drewniany kościół, wewnątrz bardzo 
bogaty. Kozak idący na woynę , mając jaki 
skarb nie wielki, składa go vw kościele ; jeżeli 
bywa zabity, w takim przypadku kościół po 
nim dziedziczy; i z tego pomnażają jego ozdoby. 
Widok okolic miasta zewsząd. jest jednostay- 
ny. Kuban blisko płynący , jest bardzo ście- 
śniony ; po drugiey jego stronie leżą wsi Czer- 
kiesów , którzy się mienią bydź przyjacio= 
łami Rossyi, * 

Ich mieszkania zupełnie się różnią od do- 
mów kozackich. Są to jakby ule pszczół, na 
ośm lub dziesięć stop wysokie , a na dwanaście 
lub piętnaście rozległe , pobndowane bardzo 
niemocno i mogące się wedle upodobania 
przenosić z mieysca na mieysce , pokryte są 


455 
Woyłakami , a wkażdym mieści się cała fa- 
milia. Oglądalismy jedno z tych mieszkań , 
kupione przez Kozaka.Chętnie obeyrzelibyśmy 
Je na mieyscu ; ale ponieważ rozumieją , iż 
Zaraza ciągle u Czerkiesów panuje, trzebaby 
więc było za powrotćm siedzieć kwarantanę. 
WV oddaleniu za wsiami, widzieć się dają 
Pasma gór kaukaskich. Między cztórma ty- 
Siącami mieszkańców katerynodarskich , nie 
ma może i dwóchset kobiet; ludnośc utrzy- 
muje się z przybyszów postronnych. Wszy- 
Scy mężczyźni podzieleni są na półki, i isto- 
tnie są żołnierzami. Głównym jch charakte- 
rem jest wzgarda bogactw. Kiedy któremu 
zdarzy się mieć pieniądze, trwoni je za zwy- 
czay wszystkie , bankietując z przyjaciołami. 
tenczas sporząda sobie naprzód nowe su- 
nie, potém nayimuje muzykę, zgromadza 
towarzyszów i pije z niemi wódkę dopóty: 
dopóki wystarczają pieniądze. Po czóm po- 
Waławszy suknie w dziegciu, wraca się do 
dawnego sposobu życia z rybołowstwa. Wszy= 
cy oficerowie kozaccy są właściciełami zie- 
mi, Ataman zaś obszćrne ma posiadłości. Ich 
ogactwo , stanówią konie i bydło. Niektórzy 
nawet prości Kozacy posiadają wiele koni, a 
wszyscy mają nieokreślone prawo do pastwisk 
w stepach. 'Uległość woyskowa utrzymuje się 
Ww całey surowości, i każdy z wielkićm usza- 
howaniem mówi do starszego w randze. Wszy- 
Scy olicerowie , jakiegobądźkolwiek stopnia , 
okażują naywiększy respekt dla Atamana i 
tytnłują go Jaśnie Wielimożnym. 
Straż honorowa zaciągnęła przed nasże 


ca 


mieszkanie z rozkazu Atamana , który teź 
prosił nas trzy razy na obiad. Pierwszego 
razu znaydowało się wielu oficerów , a zatćm 
mieliśmy dobrą sposobność przypatrzenia się 
zwyczajóm tego ludu. Kiedyśmy przybyli, 
już kompania była zebrana. Ataman powitał 
nas nic nie mówiąc, potóm usiadłszy wszyscy, 
poglądaliśmy jedni na drugich z kwadrans bez 
wyrzeczenia słowa , taki jest zwyczay. Potóm 
kiedy niekiedy przemawiał Ataman wspomi- 
nając o rzeczach obojętnych. Gotując się do 
obiadu, każdy wypił kieliszek wódki, i za- 
kąsił rybą suszoną oraz kawiorem. Ataman 
nie siadał do stołu, gdyż cokolwiek miał sie nie 
dobrze , ale chodząc ciągle na około, zachęcał 
ażebyśmy pili. Dano naprzód cztóry kwaszeni- 
ny,potćm cztóry supy,po nich cztćry pieczyste , 
a na koniec suszone wiśnie. Wreszcie obiad 
był w guście rossyyskim. Chciał bardzo Ata- 
man ażebyśmy pili, i natarczywie nas często- 
wawszy u stołu winem dońskićm , które jest 
podobne do szampańskiego, nalegał jeszcze 
aby koniecznie pić wódkę po obiedzie , i trzy- 
mał póty kieliszek przy ustach nasżych , póki- 
śmy go nie. wypróżnii. Równie przymusza 
do picia ponczu ; nakoniec rozkazał przynieść, 
tak zwane wino francuzkie. A ponieważ wie- 
dzieliśmy już, że wytworność polityki zależy 
na upojenia gościa, szczerze się więc jey le- 
kając, uciekliśmy. Dalsze obiady odbyły się 
podobnież. Gdziekolwiek byliśmy , wszędzie 
nas przyymowano wódką i pończóm. Odwie- 
dzając protopopa , i wypiwszy u niego po trzy 
lub po cztćry szklanki pończu, kiedy wyma- 


wialiśmy się, Że więcey pić nie możemy; w terá 
Czas on pokonywając nasz upór mówił: „ pro= 
» Szę was pokornie, uczyńcie dla mnie łaskę, 
» piycie jeszcze. * 

Niedaleko Katerynodarn, jest kwarantanaj 
gdzie Czerkiesowie przyprowadzają brańców 
kozackich aby ich wykupiono. Używają zwy” 
Czaynie do tego pośrednictwa Czerkiesów przys 
Jaciół Rossyi. Ci zaś ostatni przychodzą co= 
dziennie do Kwarantany dla zamiany rzeczy j 
1 ten tylko rodzay handlu jest im wiadomy, 
gdyż użytku pieniedzy nie znają. Głównym 
ich towarem jest wosk , niektóre roboty sków. 
tzane , i płaszcze zwane burka , robione z weł-. 
Ry, bardzo grube, lecz tak zwalone , iż wo- 

a ich nie przeymuje. Wzajemnie nic nie biorą 
prócz soli, a za ten towar oddają i brańców ,. 
niegdyś zaś przedawali Kozakóm i kobiety , 
nim zakazano kupować. 

Widziałem przyprowadzoną do kwaran= 
tany dziewczynkę mającą trzy lub cztóry lata. 
Była ona zabrana w wiosce , o którey wspo- 
Minaliśmy w liście poprzedzającym. Rząd da- 
Je pewną summe na wykupienie każdego brań- 
ca; lecz Czerkiesowie nie zawsze przestają 
na wartości tey sammy solą płaconey , i kiedy 
rodzice albo przyjaciele brańców nie mogą 
uzupełnić żądaney za wykupno summy, na- 
tenczas odprowadzają ich na powrot: co też 
właśnie zdarzyło się i z pomienioną dziew= 
czyną. 

Dziecko to nie zdawało się czuć swojego 
nieszczęścia, jadło orzechy, i śmiało się z Czer= 
kiesami, którzy też nie źle z nią musieli się 


456 
obchodzić. Nie zawsze oni tak są łagodni 
względem dorosłych , a osobliwie względem 
mężczyzn: wiążą ich za szyję i za noge, a 
kiedy złapią uciekających, takim rozcinają 
pietę i do rany wkładają końskie włosy , aby 
nie mogli biegać. 

Bywaliśmy codzień w kwarantanie jakby 
na jakióm widowisku; widziałem tam wielu 
Czerkiesów , a niekiedy i xiążąt ich, których 
poznają po galonach na sukniach i na czap- 
kach , lecz naybardziey po wytworney robo- 
cie szabel. Sama szlachetna postać , piękność 
twarzy i wzrostu, jeszcze ich bardziey od- 
znaczą. Widziałem siedmiu lub ośmiu , a wszy- 
scy byli osobliwszey piękności. Są urodziwi 
i wysmukli, twarzy przyjemney, spoyrzenia 
Żywego i niespokoynego; noszą wąsy , a cerę 
mają ogorzałą. Głowy ogolone po mahome- 
tańsku, nakrywają czapeczką sukna błękitnego. 
Chodzą w szkarłatney opiętey tunice zaszpi- 
loney haftkami. Noszą szable na bandolecie , 
opięte pantalony sukienne , i obuwie skórza- 
ne nakształ trzewików. 

Uważałem , iż wszyscy mają nogi szczupłe 
i stać długo im przykro, dla tego zawsze 
szukają na czóm się oprzeć. Ponieważ życie 
przepędzają na koniu , mało więc używają nóg 
swoich. Kiążęta ci nie łącząc się z innemi po- 
koleniami , zachowują zawsze charakter swo- 
jego rodu. 

Często się zdarza , że Czerkiesowie przy- 
prowadziwszy do kwarantany wielu brańców 
kozackich , odprowadzają ich nazad w oczach 
przyjaciół , chociaż ci w znacznieyszey nieró* 


l 
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Wnie znaydują się liczbie; bo gdyby raz tylko 
użyto gwałtu na odjęcie brańców , jużby ich 
Potóm nie przyprowadzalii przedawaliby Per- 
sóm lub Turkóm. Czerkiesowie zaś nie oba- 
Wiają się podobnego postępowania względem 
Siebie, bo jakem już powiedział, nie wyku- 
Pują oni swoich rodaków z rąk nieprzyjaciel- 


.Skich, a to na ukaranie ich nikczemności w pod- 


daniu się w niewolą. Dziki ten lud zdaje się 
Nie mieć żadnego czucia naturalnego. Usta- 
Wiczne niebezpieczeństwa woyny , tak zahar- 
towały Czerkiesa , iżby nie oddał swey szabli 
za wyzwolenie żony lub córki. Nie umie czuć 
wdzięczności , i niezna żadney bojaźni. Mó- 
wiłem juź dosyć o zuchwałości tych barba- 
Tzyńców ; oto przytaczam jeszcze następujące 
Zdarzenie. Przed trzema laty był tu guberna- 
tor wojenny. Czerkiesowie przyszli do kwa- 
rantany , dla jakieyś umowy. Było ich wielu. 

ie zgadzali się na przełożenia gubernatora. 


Rozmowa stała się żywą; a za jedno słowo 


które się im nie podobało , dwudziestu dobyło 
szabel, i gotowi byli przeskoczyć zaporę kwa- 
rantany, chociaź tam stała pod bronią kom- 
pania strzelców. A tak zerwali rozmowę i 
odeszli z pogróżkami. 

Łatwo wyobrazić naszę ciekawość wzglę- 
dem Czerkiesek tak bardzo sławnych z pie- 
kności, Nie mogliśmy wszakże widzieć ich wie- 
cey nad jednę. W wyprawie odwetowey przed 
Sześcią laty, oficer kozacki, teraźnieyszy na- 
czelnik policyi katerynodarskiey , zdobył jednę 
młodą dziewczyne, i z nią się potćm ożenił. 
Miała już dosyć czasu do nabycia poloru w o= 

Tom l. N. 5, 1815, 51 
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byczajach , tyle przynaymniey, ile to nabydź 
się może w tém mieyscu. Będąc u niey na 
herbacie , dobrześmy się jey przypatrzyli. Jest 
ona urody średniey , kształtna i lekka. Postać 
ma szlachetną i ujęcia przyjemne. Cera co- 
kolwiek brunatna, lecz rysy twarzy bardzo 
kształtne, usta małe, wielkie czarne oczy i spoy* 
rzenie łagodne. Rozdawała herbatę z wdzię= 
kiem cale zgrabnym. Ma dwoje dzieci , któ- 


re zdają się całą jey zaymować troskliwość ;/. 


młodsze sama karmi i niechcąc go odstąpić , 
nie poszła z nami na przechadzkę którą odby= 
liśmy z jey mężem do bliskiego gaju. 

Zdaje się, że Czerkiesowie pochodzą od 
Alanów, którzy po Sarmatach zaymowali część 
południową Kaukazu , między kaspiyskićm i 
azofskićm morzem. Następcy Mitrydatesa opa- 
nowali płaszczyzny , które Kuban przerzyna: 
Roku 375 Hunnowie wypędzili część Alanów 
do Europy , i obalili państwo Bosporu : pozo- 
stałe pokolenia Alanów ustąpiły ku Kauka- 
zowi. Hungarowie i Bulgarowie wypędzili 
Hunnow z Krymu i z pobrzeżów Donu, W 679 
Chazarowie podbili narody pomorskie, od 
Kaffy aż do Donu , i posunęli swe zwycię= 
stwa ku Europie. Ich panowanie trwało pół- 
trzecia wieku : w 882 posiadali już tylko kray 
między Kubauem i Donem. W 1015 stracili 
wszystkie pobrzeża morza azofskiego , a Ru- 


sini połączeni z carogrodzkimi Grekami, za- 


łożyli na wyśpie Tamanu xięstwo, którego 
Chazarowie byli hołdownikami. Około stn lat 


poźniey , różne pokolenia czerkieskie , korzy- 


stając z zamieszek Rusinów , zniszczyli xię* 
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stwo Tamanu, i poosiadali wciąż na dolnym 
K abanie. Na początku trzynastego wieku uka- 
zali się Mogolanie , i wytępili pokolenia zay- 
mujące płaszczyzny północne i południowe 
Kubanu ; lecz Czerkiesowie korzystając z do= 
godności kraju górzystego , opierali się przez 
pół wieku tym straszliwym zdobywcóm, aż 
do czasu sławnego Tamerlana : a poddanie się 
jemu , było raczey pozornćm a niżeli rzeczy= 
wistóm , bo w górach swoich i w lasach byli 
prawdziwie niepodległymi. Nie odmieniła się 
ta ich niepodległość, kiedy poźniey we dwa 
wieki (roku 1484) Ottomanowie opanowali 
Taman i lemruk. W nastepnym przeciągu 
lat trzechset , aż do przyłączenia tych krajów 
do Rossyi, rozmaite hordy Czerkiesów, utrzy= 
Mały zostawioną od przodków niepodległość : 
bronili jey naybardziey od Hanów krymskich , 
którzy osadzali postępnie w ich sąsiedztwie 
liczne hordy Tatarów nogayskich , teraż pra= 
wie zupełnie już wytępionych........ 

Z wielką ciekawością i natężeniem uwa= 
żałem w każdey wydarzoney okoliczności fi= 
zyogoomiją osób pojedyńczych tego szczegól- 
nieyszego narodu. Zdawało mi się w nich 
widzieć zawsze wyraz energiczney wolności 
w nieprzerwaney kolei od dawnych pokoleń 
przekazaney , krwią okupioney, i twardćm 
Życiem utrżymywaney. Mimowolnie czułóm 
w sobie niejakiś rodzay uszanowania dla od= 
wagi ich charaktern i ducha niepodległości ; 
chociaż to wszystko łączy się ze srogością i 
niedowierzaniem , co z samego widno ich 
spoyrzenia. Rzucają oczyma na wszystkie stro= 

ża * 
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ny z jawną niespokoynością ; a przychodzą tu 
szukać produktu bez którego się obeyśdź nie 
mogą , i stawią obraz dzikich źwierząt , które 
za pośrednicwtem przyrodzonych potrzeb ugła- 
skanemi zostały. 

Oprócz tego gaju, do którego , jakem już 
mówił, chodziliśmy na przechadzkę z naczel- 
nikiem policyi, i który należy do rządu, nie 
masz więcey w okolicy Katerynodaru lasu. 
Składa się on z pięknych dębów, i starannie 
utrzymywany jest w całości, | 

Byłem tu na popisie szkolnym , na którym 
znaydował się i sam Ataman. Zdawało spra- 
"wę z nauk uczniów ze czćrdzieści a między 
nimi było dwóch xiążąt czerkieskich , i cztćry 
małe panieńki....Jest to szkoła cale począ- 
tkowa.... 

Ti, PirorR ORDA. 


( Ciąg dalszy w następującym numerze ) 
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O PRZYMIOTACH POTRZEBNYCH W SZTUCE OGRO- 
DNICZEY. Rzecz na posiedzeniu publicznóm 
Uniwersytetu Imperatorskiego wileńskiego 
dnia 3o czerwca, roku 1809 czytana 
przez professora botaniki X. B. Stanisła- 
wa JUNDZIŁŁA. 


Między wielą naukami, które w niniey- 
szey epoce olbrzymim ku doskonałosci po- 
stąpiły krokiem, Botanika już dla mnogo- 
ści, już dla ważności swych wynalazków, do 
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naywyższego , można powiedzieć, wzniosła 
się stopnia. ‘Takie jest bowiem mnóstwo i 
rozmaitość roślin, któremi przyrodzenie wszę- 
dzie hoynie okryło ziemię, iż każda nowo 
'zwiedzona kraina, nowe coraz i dawniey nie- 
znajome ukazńje rodzaje. Ostatnie podróże 
Humbolta i Bonpłanda , iż ominę wiele in- 
nych, po środkowych prowincyach południo= 
wey Ameryki, zwiedzenie samych tylko wy- 
brzeżów nowey Zelandyi i nowey Holandyi 
przez Anglików i Francuzów, odkryły ty- 
Siące , kształtem i wnętrznemi przymiotami 
różnych między sobą, gatunków ; tak dalece, 
iż Botanika powabna w przedmiocie swoim, 
dla niezmierney swey obszerności przerażają- 
cą niejakoś bydź poczyna. 

Dzięki niech będą powszechnemu wieku 
naszego oświeceniu, iż umiejętność ta nie po- 
czytuje się już dziś za zbiór suchych słów i 
twardo-brzmiących tylko wyrazów; niezmier- 
ne korzyści z dawnych wynalazków każą się 
spodziewać nie wyrachowanych pożytków 
z poślednich, a spowinowacone nauki, jako 
to: medycyna , rolnictwo i rozmaite rzemio- 
sła, znaydą niegdyś nie w jednym dziś może 
obojętnym gatunku czóm życie ludzkie oca- 
lić lub przyjemneyszem uczynić będą mogły. 
Historya wynalazków wskazuje nam oczywi- 
Ście, iż rośliny okrywające dziś pola i napeł- 
Niające ogrody nasze, prawie wszystkie są zdo- 

yczą przemysłu i pracy. Zpomiędzy kilku- 
set teraz powszechnie w całey Europie zasie- 
Wanych lub sadzonych gatnnków,więcey trzech 
części obcemi pierwiastkowie są płodami. 
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Jedne z nich jak jarzyny, zwyczaynym i pov 
spolitym są pokarmem ; inne naydelikatniey= 
sze dają owoce; inne w rękodziełach przes 
robione przyjemnie nas zdobią łub wygo- 
dnie odziewają; inne przeniesione do ogro- 
dów i wzajemnie zbliżone, stawią nam ży= 
we obrazy tych okolic, na które przyrodze- 
nie szczególnieysze swe wylało dary. Wiele 
z nich, wzięte w dzikości stanie, nie miały 
tych wygórowanych przymiotów , dla któ- 
rych teraz tak wielce są cenione; baczność 
Botaników odkryła je w pierwiastkowey ich 
oyczyznie , pielęgnowanie wydoskonaliło, a 
handel rozszerzył po całey ziemi. OQyczyzna 
pszenicy i żyta, tych naydroższych i nay- 
dawniey używanych z trawiastego rzędu zia- 
ren, jest niewiadoma, gdy przyniesienia 
z kąd inąd wielu innych gatunków niewąt- 
pliwe w dawnych pisarzach zuaydujemy śla= 
dy. Wiśnie mamy z Cerezontu, oliwę z Atty= 
ki, brzoskwinie z Persyi , morwę z Chin, fie 
gg z Syryi, pomarańcze z Kartaginy, jarzye 
ny kuchenne prawie wszystkie z Azyi. Od- 
krycie Ameryki dało nam kukuruzę i karto- 
fle, pierwsza południowych krain prawie po- 
wszęchnym stała się pokarmem, drugie głó- 
wną,i nigdy niechybną pożywnością półno- 
cnych Iluropy mieszkańców. Phormium te- 
max, roślina przedzodayna piatey części 
świata, czyni nadzieję zastąpienia lnu nasze- 
go w tych krainach , w których dla gorąco- 
ści klimatu, zasiew i uprawa lnu pomyślnie 
się nie nadaje. Jeżeli niektóre indyyskie i 
międzyżwrotnikowe gatunki oparły się da- 
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tąd wszelkiemu usiłowaniu „przeprowadzenia 
ich na europeyską ziemię; to pr zynaymniey 
przeniesione do osad amerykańskich i roz- 
krzewione na tych nowy ch dła siebie siedli- 
skach , nieulegając już zawistnym jednego na- 
rodu spekulacyom , obfitych handlu i wygod 
dostarczają materyałów, a w przyszłych wie- 
kach staną się może zrzódłem bogactw , po- 
tegi i pomyślności tamecznych pokoleń , jak 
dla posiadaczow swoich w Azyi dawały dłu- 
go i dziś jeszcze dają przewagę w politycznych 
układach. Kawa, trzcina cukrowa, goździk, 
cynamon i inne tak nazwane korzenne ro- 
śliny, są tego dowodem, 

Medycyna, która od początków swoich, 
w królestwie roslinaćm naydzielnieysze do ra- 
towania zdrowia ludzkiego zaaydowała lekar- 
stwa , w dzisieyszych botanicznych wynała= 
zkach ma nie tylko liczne i nowe, w trudnych 
zdarzeniach silnie działające środki, ale nadto, 
w dokładnćm i niewątpliwóm oznaczeniu ga- 
tunków, pewną i bezpieczną od wszelkich 
w ich użyciu pomyłek ochronę. Rodzay chi- 
ny, którey kora w skutkach swych Żadnóm 
innóćm lekarstwem dotąd zastąpiona bydź nie 
może , dziś przeszło trzydzieści ściśle opi- 
sanych liczy gatunków ; a doświadczenia me- 
dyków okazują, iż prawie wszystkie też sa- 
me, równie dzielne, posiadają własności. 

Ze wszystkich jednak nauk i kunsztów , 
Ogrodnictwo naywieksze z botaniki odniosła 
kor 'zyści. Gdyż rośliny w innych wzgledach 
za obojętne lub niepożyteczne nawet poczy- 
tane, rozmaitością swych kształtów, swieżo- 
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ścią i żywością farb, odmiennym coraz a tym 
nayprzyjemnieyszym kształtem kwiatow , 
w każdym kraju wszelkiego stanu i wieku 
ludzi pilną na się ściągają uwagę. W nay- 
adlegleyszey starożytności, proste jeszcze , i 
w odzieniu i mieszkaniu niewymyślne narody, 
kwiaty już między szczególnieysze swe liczy- 
ły ozdoby. W Grecyi, wedle świadectwa pi- 
sarzów , niesame tylko, jak u nas dzisiay, 
dziewice i matrony kwiatami przyrodzone 
podnosiły wdzięki, młodzież wszelka na igrzy= 
skach , kapłani w ofiarnych obrządkach, filo- 
zofowie na ucztach, rycerze w tryumfach, u- 
witemi z kwiatów koronami wieńczyli swe 
głowy. Sławne są mianowicie wieńce ucztowe 
coronae convżłviales, zliści bluszczowych i 
kwiatow róż i fiołków uwite, a które na po- 
czątku uczt rozdawano. Zimą w niedostatku 
naturalnych, sztucznych na ten koniec zaży= 
wano kwiatów, które rozmaitemi skrapia- 
no woniami; wybor ich i układ był stogo- 
wny do okoliczności , lecz znaczenia tych 
emblematycznych wyrazów wówczas każde 
mu zrozumiałe, ciemną dla nas stały się ta- 
jemnicą. Bóstwa nawet miały szczególne so- 
bie poświęcone rośliny i kwiaty; tak swią= 
tynie i posągi Junony liliami, Wenery różą , 
Cerery makiem, wawrzynem Apollina, oliwą 
Minerwy, bluszczem Bachusa, topolą Her= 
kulesa, cyprysem Plutona, dębem Jowisza, 
it. d. czczone były i zdo! one. 

Rzymianie w początkach, na wszelkie 
przyjemności kunsztów mało czuli , o kwiaty 
też nie dbali; lecz za wzrostem dostatków i 
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obfitości, tyle ku nim powzięli upodobania , 
iż używanie wieńców powszechnym i pospo- 
litym stało się zbytkiem, który nakoniec su- 
rowemi prawami powściągać , a wolność ich 
noszenia pewnemi stopniami urzędów i pu- 
blicznych zasług ograniczać musiano. Mie- 
li jaż ogrody Grecy, mieli je Rzymianie, 
w których Rosaria i Fiolaria, naczelne zay- 
mowały mieysca ; a jaki gust w tworzeniu ich 
panował w Rzymie, to nam dokładnie, mię- 
dzy innemi Pliniusz opisuje. 

Nie będę tu wchodził w historyczne ba- 
dania , jako za upadkiem nauk i kunsztów, 
ogrodnictwo zaniedbane zostało; jako, za 
wskrzeszeniem i powolnym wzrostem pier- 
wszych, ogrody też dzwigać się poczeły; 
jak długo, zamiast naśladowania przyrodze- 
nia, dla dogodzenia zepsutemu gustowi, 
gwałt mu zadawano ; jaką męczarnią ponosi- 
ły drzewa i krzewy, które los nieszczęśliwy 
w ogrodach pomieścił, kiedy żywe, zdrowe 
i rosnące, już w wieloboczne piramidy, już 
w posągi bożyszcz , już w dzikie zwierzęta , 
pod ostrzem nożyc przedzierzgać się musiały. 
Krasicki nasz przemiany takowe w dziełach 
swych, z rzadkim i właściwym sobie dow- 
cipem żartobliwie opisał, a pozostałe dziś je= 
Szcze po wielu ogrodach na drewnianych 
szkieletach rośpiete altany, potworzone z ci- 
sów lub jałowców, psy, sarny i niedźwiedzie, 
Wysadzone z bukszpanu rodowite sziacheckie 
herby, są dotąd trwałemi tego zepsutego gustu 
Zabytkami. 

Jeżeli z jedney strony, czego przeczyć nie 
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„można, wydoskonalone nauki i kunszta wpły= 
neły nie mało do poprawy gustu w ogrodni- 
ctwie; to z drugiey strony równie jest nie- 
wątpliwa , że postęp botaniki, a tém samém 
odkrycie i przeniesienie do Europy wielu da- 
wniey nieznajomych roślin, niezmiernie wiele 
do wydoskonalenia tego gustu dopomogły: 
Rośliny bowiem tém sa rzetelnie w ogrodach, 
czćm farby w malarstwie a dobre materyały 
w architekturze : im są licznieysze i rozma- 
itsze, tóm pięknieysze i przyjemnieysze da7 
ją się z nich robić widoki. Jakoż z zapałem 
do botaniki powstało wraz powszechne ubie* 
ganie się o zgromadzanie rzadkich, a przy” 
naymniey, mało pospolitych roślin do ogro- 
dów ; chęć korzystania z miłego widoku ich 
kwiatów, ocaliła je od szpecących i wymu- 
szonych postrzyżyn ; zostawiono przyrodzone 
wdzięki krajowym; zaczęto przyswajać obce, 
a które nowey tey o©yczyzny przyjąć nie” 
chciały, dlatych obszerne i wygodne, jak dla 
gości, wystawiono budowle. Jednokształtne, 
blade, ogrągłogłowe pomarańcze i cytryny, u- 
stąpiły pysznym swą zielonością magnołiom 
amerykańskim; nagie i karłowate ałoesy zni- 
knęły prawie przed rosłemi i gesto liścmi 0= 
dzianemi akacyami, purpurową i wonną. Kray 
nasz północny , tak wiele w powszechności, 
ogrodnictwu nięprzyjazny, tyle jednak liczy 
miłośników roślin, ile znakomitych nauka i 
oswieceniem obywateli; płeć nawet piękna, 
tak jak gdzie indziey , w tey gorliwości u* 
przedzać się nie daje. Nie masz żadnego z ma7 
jętnieyszych domów , w którymby nie było 
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mnieyszego lub większego rzadkich i okaza- 
łych roślin zbioru, wiele jest takich, co na 
zgromadzanie ich i utrzymanie niemałe po- 
deymują nakłady. 
<. Gdy jednak temu chwalebnemu a poży- 
tecznemu zapędowi częstokroć pożądany nie 
odpowiada skutek, gdy mimo poniesionych 
osztów na sprowadzenie pieknych gatun- 
ków , właściciel nie używa zamierzonych ko- 
Tzyści, a wielokrotne niepomyślnie powtarza- 
ne doświadczenia zrażają nakoniec umysł i o= 
deymuja ochotę; rzecz może przyjemną uczy- 
nię słuchaczom moim; gdy zastanowię w krót- 
kości ich uwagę nad niektóremi istotnemi kon- 
dycyami, bez których ani pieknych i okaza= 
ych roślin, anitprzyjemnych i ozdobnych ogro- 
dów zaprowadzić i utrzymać jest niepodobna. 
Główną i nayważnieyszą pięknego ogrodu 
ozdobą jest, jaksię rzekło, wielość i rozmaitość 
roślin, które według mieyscowych okoliczno= 
Sci, skupione lub rozrzucone, już to wznosząc 
Się prosto w górę, już krzewiąc się poziomo, już 
zielonością liści , juž odmiennością kwiatów, 
niewymownie miłe sprawują widoki; inne us 
Mmieszczone w przyzwoitych budowlach, zi- 
ma nawet, gdy, jak u nas całe przyrodzenie 
Martwóm bydź się zdaje, świeżą zielonością 
1 następną koleją kwiatów, przymilać się nie 
Przestają, Wybor gatunków tak tych, któ 
te pod otwartóm niebem zostawać mogą, 
Jak tych, które w ogrodowych mają mieścić 
Się budowlach, pierwszćm jest zwykłe stara= 
niem tego, kto w założenia ogrodu szuka 
Frzyjemney zabawy i rozrywki. Wybor ten 
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bez umiejętności botaniki uczynionym bydź 
nie może. 

Botanika ma swóy oddzielny i można po” 
wiedzieć, wszystkim narodom wspólny ję” 
zyk, a'w nim rośliny stałe i powszechnie przy” 
jęte nazwiska. * Spowinowacone nauki muszą 
się koniecznie stosować do tego języka, żeby 
z wynalazków botaniki korzystać mogły: 
Ztąd dzieła ogrodnicze, a mianowicie po” 
rządne katalogi przedaynych ¿nasion i krze* 
wiów, bez znajomości tego języka, zrozu* 
miane bydź nie mogą. Nie będę tu miano* 
wał nazbyt częstych przykładów, owszem co” 
dziennych prawie zdarzeń, jako wypisane 
z katalogów sławnych i pierwszych nawet 
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naypospolitszemi okazują się zielskami , ijak 
trudno jest częstokroć przekonać właścicieli; 
iż to, co dla nieznajomego nazwiska, na in* 
spekcie lub w treybhauzie z naywiększą pielę* 
gnuje troskliwością, w przyległym lesie lub 
na łące obficie i dziko rośnie. Nauka botani“ 
ki, ucząc sposobu poznawania roślin i ich 
mianowania, chroni gorliwych ogrodnictwa 
miłośników od podobnych omyłek i od szko* 
dliwego a częstszego jeszcze oszukania wędro* 
wnych handlarzy ubezpiecza. 

Druga nie mniey ważna i istotna kondy* 
cya pomyślnego zakładu ogrodów jest umie- 
jętność pielęgnowania roślin, czyli jak mó% 
wią kultura, Sztuka ogrodnicza nie jest je- 
szcze dotąd , jakby należało, do zaszczytu in= 
nych nauk podniesiona. Ogrodnik uczy się 
jey rzemieślniczym sposobem , a praktyka, do 
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Jakiey nawykł w młodości, staje się mu na 
Całe życie nieodstępnóm prawidłem. A że 
Vządki jest człowiek, któryby mocą wła- 
nego rozumu wydobył się z więzów zakorze- 
ionych przesądów ; rzadszy jest. nierównie 
ogrodnik, któryby więcey chciał czynić nad to, 
ĉo się zamłodu nauczył. Ten się mieni 
Naydoskonalszym, który nawięcey widział o- 
Srodów; bo nie śmiejąc lub nie mogąc po- 
odować się własnym rozsądkiem , zmysło- 
emi i obcemi wrażeniami powodować się 
Musi, I ztąd działania jego póty są nieja- 
OŚ pewne, póki w obrębie dawnych swych zo- 
Staje znajomości. Niechże mu nowa jaka zda- 
Szy się roślina, ta zmiesza jego powzięte o 
sobie mniemanie , lecz i sama wkrótce pa- 
Nie ofiarą niedogodnego pielęgnowania. 
Ten powszechny rzemieślniczy sposób u- 
Czenią się ogrodnictwa, sprawuje wszędzie po- 
Wszechny niedostatek doskonałych ogrodni- 
ków, Przychodnie obcy mało tu są medrsi 
od krajowców, a tém nawet niekiedy szkodli- 
SI, iż mając za sobą przesąd obszernieyszey 
raktyki i znajomości, łatwiey zyskują zaufa- 
Nie, Ogrodnicy takowi, pozbawieni pospoli- 
(ie wszelkich pomocniczych wiadomości, ja- 
oto botaniki i fizyologii roślinney, fizyki, 
Seografii, geometryi, podeymują się trudne- 
80 dzieła pielęgnowania nayrzadszych nawet 
roślinnych zbiorów. Nie mając wyobrażenia 
Miernictwa, rysują plany ogrodów , niewie-. 
tac, co szerokość geograficzna, i jak wyso- 
ko w różnych porach roku wznosi się í opada 
słońce, budują szklarnie i treybhanuzy, nie- 
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troszcząc się o oyczyznę i przyrodżenie powie* 
rzonych sobie gatunków, wszystkie w jedney' 
i tey samey zamykają budowli; i jeśli któ- 
ry z nich da latem właścicielowi kilka dro* 
bnych i wywiędłych ananasów, co zwyczay* 
nie naycelnieyszym biegłości jego jest dowo* 
dem , to w zimie zgubi zbiór rzadkich i ko* 
sztownych roślin, które rozmnożone , miały 
bydź, może, ozdobą kraiu , lekarstwem cho* 
rych, materyałem w rzemiosłach , a trwałą 
pamiątką oświecenia i gustu tego, który je 
z niemałym kosztem i staraniem z daleka był 
sprowadził. 

W tym stanie rzeczy, właściciel chcący 
ze starań swych i nakładów rzetelną odnieść 
korzyść; a ziomkom swym wiekopomną uczy* 
nić przysługę, zostawując grubszą ręczną ro- 
botę najemnym ogrodnikóm , sam nietylko 
ogólnym dozorem , lecz i szczególnćm wycho* 
waniem przynaymniey nowo „przybywających 
gatunków zatrudnić się powinien. Ma więc 
koniecznie posiadać znajomość pielęgnowa* 
nia roślin, a ja mu w tym celu następujące 
przełożę prawidła, : 

Znajomość geograficzna klimatów i grun- 
tu pierwiastkowey roślin oyczyzny ¿ jest głó- 
wną zasadą ogrodniczey sztuki. Nie dość jest 
znać własne klima , w którćm się żyje , i zie- 
mię która się uprawia ; trzeba koniecznie 
wiedzieć i stan atmosfery i naturę gruntu tych 
stref świata, z których Jaki gatunek pocho- 
dzi. Pospolicie się mniema, Że roślina in= 
dyyska w cieple treybhauzowé ém trzymana bydź 
musi, a roślina z Syberyi każdą zimę pod 
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otwartómi niebem wytrzymać powinna. Jak 
_ Mylne są takowe wnioski,jak szkodliwe w zbio- 
rach ogrodowych takowego mniemania skutki, 
Codzienne ostrzegają doświadczenia. Prawda 
jest, że według pewney jednostayney odle- 
głości od równika, pewne i jednostayne w kli- 
Matach następują odmiany ; ależ mieyscowe 
okoliczności na zmianę i różnicę tych klima< 
tów pod jedną i tą samą szerokością niezmier- 
nie wpływają. Pod naygorętszą ziemi strefą 
Są umiarkowane,owszem bardzo zimne krainy, 
według mnieyszego lub większego ich w górę 
podniesienia. //umboldt między Popayan a 
 Łimą w Ameryce, o kilka tylko stopni na. 
północ od równika, znalazł obszórne pusty- 
nie nigdy nietopniejącemi śniegami pokryte, 
iż na 5000 łokci nad powierzchnią morza są 
Wzniesione. Indye wschodnie w krajach z obu- 
Stron równikami obietych, a które tém samém; 
bardzo gorące bydźby powinne , mają podo- 
bnież górzyste okolice, gdzie śniegi rzadko 
kiedy topnieją. Brzegi malabarskie i koro= 
Mmandelskie , nie daleko od równika położone , 
Pasmem wyniosłych i zimnych gór przedzie- 
lone , tey stateczney a przeciwney w porach 
roku doświadczają odmiany; iż czas letni 
dla jednych , zimowym jest dla drugich wy- 
brzeżów. Syberya , część północna Azyi, jest 
Zaiste zimną i w powszechności mroźną krainą; 
myliłby się jednak, ktoby rozumiał, że wszy- 
Stkie sybirskie rośliny zimę nasze w ogrodach 
Wytrzymać mogą. Rozciągłość jey z południa 
na północ , to jest: od granic chińskich aż do 
brzęgów morza lodowatego , wynosi około 54a 
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mil naszych ; a w tey niezmierney przestrzeni 
geograficzney szćrokości, według tego jak 
równiny lub góry parują, ciepłe lub zimne 
klimata są zawarte. Tak gdy pasma gór al- 
tayskich lub uralskich , w mieyscach od śnie- 
gów wolnych , samemi tylko północnemi po- 
krywają się roślinami; równiny, zwłaszcza 
ze stron południowych gór, noszą na sobie 
ciepłym lub umiarkowanym krajóm właściwe 
gatunki, które my w szklarniach tylko trzy- 
mając od wymar-znienia zimą zachować mo- 
żemy. 

A jako górzyste położenie kraju tak zna- 
cznie oziębia klima jego; tak bliskość morza 
miarkuje je i łagodzi. Anglia mianowicie, 
jest tego naywidocznieyszym przykładem. Po- 
łudniowe jey prowiacye leżą pod jedną szé- 
rokością geograficzną z Francyą północną ; 
między klimatem jednak angielskićm, a pół- 
nocno-francuzkiém tak wielka zachodzi ró- 
żnica , iż rośliny , które naprzykład w Lon- 
dynie, w otwartych zimują ogrodach, w Pa- 
ryżu i okolicach jego w szklarniach chowane 
bydź muszą. Wiele gatunków, nawet z Przy- 
górka dobrey nadziei, w Anglii swobodnie 1 
bespiecznie na gr uncie się trzyma, gdy w środ- 
ziemnych Europy krajach bez szczególney 
ochrony , zimą nie zawodnie giną. Japonia, 
morzami po większey części oblana , tymże 
morzom winna jest łagodność powietrza swo- 
jego. Kray ten, ogółem , leży pod tą samą 
szćrokością jak Tartarya wielka; z tém wszy- 
stkióm , modna dziś i piękna /o/cameria ja- 
ponica w treybhauzach trzymać się musi, gdy 
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wszystkie gatunki Rheum i inne tatarskie i 
bucharskie rośliny naysroższe zimy u nas beź 
szkody wytrzymują. : 

o znajomości geograficzney i fizyczney 
klimatów, drugą, równie ważną i istotną sztuki 
ogrodniczey zasadą jest znajomość ziemi i grun- 
tu każdey roślinie właściwego. Część ta sztuki 
ogrodniczey jest wprawdzie nayobszćrnieysza 
i naywięcey potrzebująca uwagi w zbiorże i 
użyciu środków ku pomyślnemu rozmnażaniu 
i utrzymywaniu roslinzależ i przyrodzenie, gdy 
się pilnie «nad nićm zastanowimy , nieskoń= 
czenie rozmaitych zażywa sposobów do roz- 
winienia zarodków nasion, które corocznie 
tąk hoynie na powierzchni ziemi rozsiewa. 
Samo naśladowanie , ile możności , jey działań 
zbliży nas do pożądanego celu. Nie dość jest 
wiedzieć , czy roślina z Senegal czy z Kam- 
czatki pochodzi; trzeba koniecznie tę jeszcze 
mieć wiadomość , na piasku czy w bagnie, 
na glinie czy skale, w cieniu czy na słońcu, 
na pochyłości góry czy w jaskini, na brzegu 
morskim czy rzecznym, w wodżie czy nad. 
Wodą , rośnie. Są niektóre familie roślin tak 
statecznie do pewnych mieyse przywiązsne, 
iż ledwo z naywiększą trudnością do odmia- 
ny rodzimych siedlisk znaglić się dają. Li- 
czny niezmiernie rodzay drzew i krzewiów, 
Od rozliczności swych kształtów Protea zwa= 
ny, którego srebrzysty blask liści z daleka 
widzianych, dał pochop pierwszym Kapu wy- 
nalazcóm , Portagalczykóm , do powieści , ja- 
koby srebrne odkryli lasy, na samych tylko 
pochyłościach gór Przygórka dobrey nadziei 
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się znayduje. Saracenie w Ameryce półno- 
cney pośród bagnisk i trzeęsawic we mchu tylko 
rosną. Rodzaje u Francuzów pod ogólnćm imie- 
niem Liane zawarte , między zwrótnikami lecz 
w wodnistych tylko bujają mieyscach. Fani/la 
i wiele powinowatych pasorzytnych rodzajów 
podobnież między zwrótnikami lecz na pniach 
obcych tylko się krzewią. 

Na górach europeyskich w pewnèy state- 
czney wysokości rośnie gatunek krzewiu, R%o- 
dodendron ferrugineum zwany, samym tylko 
górom właściwy; nigdy ich nie opuszcza:i prze- 
niesiony do ogrodów, oporny wszelkiemu pie- 
legnówąniu, niszczeje i ginie. Nic hie masz oka- 
zalszego nad krzew ten w kwiecie, ale też nic 
nie masz trudzieysżego do wychowania w o- 
grodzie. A jakó w pewnych obrębach, gdzie go 
osadziło przyrodzenie , niezmiernie jest mno- 
żny ; tak do wyprowadzenia go z tych siedlisk 
jest prawie niepodobny. 'Trzeba mu ziemi, po- 
wietrza, wody , śniegów nawet jego oyczyzny ; 
trzeba mu gór koniecżoie, a na nich pewney je- 
szcze i szczególney sytuacyi; a to jest, czego mu 
w ogrodach naszych dadź nie możemy. 

Wielka jest niewymównie rozmaitość 
gruntów co do pierwiastkowego ich składu, 
a ztąd i co do sposobności wydawania tego 
lub owego roślin rodzaja. W powszechności , 
ta ziemia jest nayprzyjaźnieysza do rozwija” 
nia nasiennych zarodków i utrzymania w zdro 
wym stanie roślin , która już młodocianym 
ich korzonkóm, już delikatnym ich wloknóm 
swobodnie na wszystkie strony rozszerzać siĘ 
daje ; która łatwo przyymuje wodę i długo ją 
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bez zepsucia zatrzymuje; która ani się od mier- 
ney wilgoci rozpływa , ani od wysychania zbyt 
twardnieje; która dla przymieszki organi- 
cznych cząstek, ulegając łekkiey fermentacyi, 
dostarcza korzenióm , łodygóm i liścióm, po- 
żywnych gazów. 'Takowa ziemia, naypo- 
spolitsza w ogrodach , składa się z gliny, 
krzemionki, wapna i organicznych szczątków, 
których wielości w każdćm zdarzeniu z suro- 
wością arytmetyczną oznaczyć jest nie podo- 
bna. Są jednak gatunki, można powiedżieć , 
tak wymyśłne w wyborze gruntu, iż we zwy- 
czayney ogrodowey ziemi ani z nasion nie 
wschodzą, ani posadzone długo w nieytrwają, 
owszem w krótce niszczeją i zupełnie giną. 
Wszystkie piękne i tak wielce dziś cenione 
JY rzosy z Przygórka dobrey nadziei, sławna 
z czułości swych liści Dionaea Muscipula,a mie= 
dzy krajowemi, Borówki, Storczyki , i wiele 
innych, są tego przykładem. Znane są w ogro- 
dnictwie szczególne ziemie pod imieniem tor- 
Jowey, wrzosowey, i t. d. Dokładna znajomość 
oyczyzny , klimatu , mieysc i gruntów każdey 
rośliny, wskaże proporcyą mieszanin przyro- 
dzeniu iey dogodnych. 

Jeżeli, jak się powiedziało, ani w wy- 
borze roślin ani w ich pielęgnowaniu na rze- 
mieślniczych ogrodników spuszczać się nie na- 
leży, tém bardziey założenia gustownego ogro- 
du po nich spodziewać się nie podobna. Ogród 
rzetelnie piękny , tojest, sztuką do mieysco- 
wego położenia tak ozdobiony, iżby w nim 
naymniey tey sztuki widać było śladów , jest 
dziełem wygórowanego , naukami i znajomo= 
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ścią wielu przyjemnych kunsztów oświeco- 
nego gustu, żywey imaginacyi , dodam jeszcze 
i tkliwey niekiedy czułości; ate przymioty, 
po większey części, bez długiey pracy i cią- 
głego przykładania się nabydź się nie mogą; 
Ogrodnicy zwyczayni zmuszeni od młodości 
do mechanicznych robót nie mają czasu i spo- 
sobności kształcić umysłowych sił swoich.Dzie- 
ła: Delille, Wathely, Chambers, i tey sławney 
z rozumu i przymiotów serca autorki, (*) którey 
XIĘga O SPOSOBIE ZAKŁADANIA OGRODÓW iz wy- 
boru myśli i z wytworności styłu czyni zaszczyt 
krajowey literaturze , są im nie znajome. Po- 
wzięte pierwiastkowe wzory tkwią nieporu- 
szenie w ich pamięci , i gdzie się obrócą , ra- 
dziby je wszędzie z sobą przenosić. Widział 
znich który ogród w kraju z przyrodzenia gó- 
rzystym , będzie na równinach nawet wznosił 
górki wysypóm kretowym podobne ; oblewa 
gdzie obszćrne jezioro ogrodowe brzegi, on 
wykopie pracowicie płytką sadzawkę, a na 
niey umieści wyspę choćby ta kilkanaście łokci 
miała mieć obszćrności. Indziey , starożytna 
wieża nad ogrodem wisząca przypomina ważne 
jakie w narodzie zdarzenie, on zbiera stare 
gruzy i nowe z nich buduje ruiny. A cóż mó- 
wić o dziwackich w jedno mieysce skupionych 
rożnych i daleko od siebie odległych narodów 
budowlach, wieżyczkach chińskich, mecze- 
tach tureckich, nowoholandskich chałupach, 
otaitskich grobowcach , it. d. i co jest śmiechu 
godnieysza, a satyrą raczey nazwane bydźby 
nn — 


(*) JO. X. Izabella Czartoryska, 
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powinno, wszystko to w angielskim guście i 
stylu, zrobioném bydź mieni. Tak mniemane- 
mi ozdobami napchany ogród, sprawiedliwie 
powiada dostoyny nasz pisarz , męczy oczy , 
obraża gust, a psuje naturę. 

Każdy światły i rozsądny obywatel, który 
czuje chęć nieprzezwyciężoną posiadania pię- 
knego ogrodu, ma w sobie, moge to śmiało 
twierdzić , daleko więcey już przymiotów do 
uczynienia go ozdobnym i przyjemoym , niż 
głośno zawołany i wiele obiecujący ogrodnik. 
Chęć ta bowiem usilna , jest pewnym dowo- 
dem wykształconego smaku jego. Oświe- 
cony naukami, oswojony z pięknemi kuńszta- 
mi, łatwo i zręcznie przystosuje do mięysca 
wzory, które albó czytając klassyczne w tey 
mierze dzieła, żywo sobie wystawiał w my- 
śli, albo którym, już w rzadkich i okazałych 
przyrodzenia widokach , już w obcych przy- 
patrzył się ogrodach. 

Przepisy dobrego w sztuce ogrodniczey 
gustu w tylu już gruntownych i wybornych 
pismach są wyłuszczone , iż materya ta wy- 
czerpnioną nazwać się może; ja tu namienię 
o jedney tylko lecz dość częstey w sławnych 
nawet ogrodach omyłce , która z nadużycia i 
złego przystosowania , prawdziwego skądinąd 
prawidła , pochodzi. Pospobicię się twierdzi, 
iż naśladowanie przyrodzenia ma bydź jedy- 
nym celem wszelkiego pieknego kunsztu; że 
zaś przyrodzenie , jak jest w sobie , obok wie- 
lu wdzięcznych 1 okazałych , mnóstwo szpe- 
tnych i niezgrabnych wystawia przedmictów , 
mniemają niektórzy , że wszystko, co i jak jest 
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w naturze , do ogrodu przyjetém bydź może; 
a to jeszcze , jak mówią „ dla sprawienia mo- 
cnieyszych i wybitnieyszych sporności , które 
kontrastami nazywają. Inni, dla tém zupe!- 
nieyszego naśladowania natury, dróg i ścieżek 
nawet w ogrodzie swym mieć nie chcą. 

Sporność nazbyt odbitna, zwłaszcza zbyt 
często powtarzana, nie może przyjemnego 
w ogrodzie sprawić widoku. Brudna , naprzy- 
kład, dymem skopcona i śmieciami osypana 
chałupa, chociaż naturalna, nie zawodnie 
go oszpeci. Mogą bydź wprawdzie w ob- 
szćrnym ogrodzie wesołe i posępne , otwarte 
i ciemnością ponure mieysca, pyszne budo- 
wle i strzechą pokryte chatki , kwieciste łąki 
i nagie lub mchem porosłe opoki , lecz to wszy- 
stko w tedy tylko miłóm oku się stanie, gdy 
powolnemi i stopniowanemi odmianami z sobą 
połączone będzie. Piękność ogrodu nie zależy 
na skupieniu wszystkiego, co się w naturze 
znaydować może, lecz na zebraniu tego tylko, 
co mieyscowość bez musu przyymuje, a przy- 
rodzenie pięknego wydaje i układa. Potrzebę 
dróg i ścieżek, luba tych rzetelnie sama nigdzie 
nie działa natura, wskazuje wygoda w prze- 
chadzce, istotnóm użyciu wszystkich części o- 
grodu, a co jest nierównie ważnieysza , ścieżki 
są piętnóm towarzyskości ludzi, która nam 
tyle przynosi korzyści, 

„Zakładacz ogrodu, aby pomyślnie w celu 
swym mógł pracować, ma się starać o nayobfit- 
szy zbiór wieyskich wyobrażeń; a nie tylko wy- 
stawiać żywo sobie w myśli rozmaite mieysc 
położenia, kształty i znamiona, ale nadto czuć 
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mocno i przenikać skutki, jakie jnżto po- 
jedyncze takowe położenia i kształty, jaż w ró- 
żnóm połączeniu i szykowaniu na umyśle 
ludzkim sprawować będą. Ta to jest pra- 
wdziwa umiejętność korzystania ze wzorów 
natury; umiejętność, która nie w kilku dniach 
lecz ze znacznym dopiero czasem, nie w nu- 
dnych i jednokształtnych lecz w nayprzyje- 
mnieyszych i wielorako rozmaiconych okoli- 
cach się nabywa. Bystre oko, przenikliwe 
objęcie rzeczy , i rozsądek wszystkie części 
nayrozlegleyszey całości łatwo ogarniający , 
są jedynymi w tey mierze mistrzami. Gu- 
stowne ogrodnictwo zbliża naybardziey na- 
wet przez  przyrodzenie  porozdzięlane 
przedmioty; ate nięczyniąc nagłych skoków, 
łagodnemi i powolnemi spaja je przechoda- 
mi, ani niewolnicze naśladowanie ‘lub umie- 
szczanie całkiem i bez odmiany widzianych 
gdzie indziey przyrodzonych lub kunszto- 
wnych ozdob, lecz wybor nayprzyjemniey- 
szych, owszem tworzenie z wielu cząstko- 
wych wzorów jedney a tęy nowey całości, jest 
nieodstępnóm prawidłem jęgo. Co się w o- 
grodzie ma podobać , musi bydź sztucznćm , 
lecz naturalnóm zdawać się powinno. Wy- 
znać jednak należy, że pogodzenie w tey mie- 
rze sztuki z naturą, trudném nader i deli- 
katném jest dzielem. 

Nie wszystkie mieysca dają się równie 
pięknie i okazałe zdobić, nie wszędzie jest 
szczęśliwy zbieg przyjemnych położeń; są 
owszern okolice, które zwyczay smulnemi ná- 
x A ; pary. ; z 
zywa. Właściciel takoweęy ziemi maż bydź 


480 


aaa 


pozbawiony na zawsze sposobności upiękrze= 
nia i dania przyjemności swojemu siedlisku ? 
nie zaiste. Gust prosty, wykwintnością nie 
zepsuty , potrafi przyjemnem uczynić to 
mieszkanie, któremu przyrodzenie uskąpiło 
niejakoś swych wdzięków. Nie masz gór 
i między niemi padołów , nie masz bystrych 
ze szmerem po skałach spadających strumie= 
ni, nie masz wspaniałey rzeki i staro- 
Żżytnych brzegi jey okrywających lasów, lecz 
są pzzyległe kwieciste łąki i smugi, są ob- 
szerne uprawne łany już zielonćm już do~ 
zrzewającem zbożem pokryte, jest staw i ci- 
„cha z niego wychodząca rzeczka, jest grunt 
nakoniec , do zasiania lasu i sadzenia drzew 
sposobny ; te wszystkie mieysca , wedle nau- 
ki klassycznego wyż pomienionego pisarza na- 
szego, połączone z sobą drogami i ścieszka- 
mi, osadzone drzewami i krzewiami, a wi- 
dok rozrzuconych tu i ówdzie wsi i brogów 
będzie równie powabny a pewnie bardziey 
interesujący , niż gdzie indziey opadających 
wież i zamków, W takowych to właśnie po- 
łożeniach pospolicie są często jałowe, pią- 
sczyste, ku uprawie nie zdatne grunta, któ- 
re, prócz nieużyteczności swojęy i rzeteł- 
nie smulnego widoku, rozniesionemi z nich » 
wiatrem na przyległe pola i łąki, piaskami» 
zbożom itrawom wielce są szkodliwe. Sta- 
ranny ułaścicieł zasieje je rozmaitych drzew 
nasionami; wyrosłe ztąd drzewa i krzewy u- 
mocnią tę suchą i od naymnieyszego powiewu 
ruchawą ziemię; a z czasem zamieniwszy się 
w laski i gaiki, zastępując mieysce sztucz- 
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nych ogrodowych klombów, upiękrzą nie- 
wymównie te wprzód jednokształtne i nu- 
dne równiny. 

Wcałem więc dziele zakładania i utrzy- 
mywania ogrodów , czy to idzie o zaprowa- 
dzenie pięknych, rzadkich i okazałych roślin, 
czy o pewne i należyte ich utrzymanie, czy 
© porządne szykowanie tak tychże roślin jak 
innych przydatkowych ozdob stosownie do 
mieyscowych okoliczności ; właściciel nie ma 
Spuszczać się na ogrodników , których znajo- 
mości, jak się rzekło , zawsze są ograniczo- 
ue, agust nigdy prawie dla wspomnionych 
przyczyą podniesionym bydź nie może ; lecz 
ma usiłować sam nabydź potrzebnych bota- 
nicznych wiadomości i kształcić gust swóy jnż 
przyzwoitemi naukami, już rozważaniem! pie- 
knych przyrodzenia tworów, Ma naybardziey 
poznać dobrze swe siedlisko w naydrobniey- 
szych szczegółach, aby każde w nićm miey- 
sce stosownóm ozdobił przybraniem. Jeżeli 
zaś ogrodnik najemny, który istotnie samym 
tylko mechanizmem  trudnić się powinien , 
zyską nienależne sobie zaufanie, narazi nie- 
chybnie na znakomite wydatki, potraci nie 
wątpliwie trudne częstokroć do nabycia ro- 
ślin gatunki, zepsuje, zdobiąc fałszywie 
dziecinnemi cackami, nayszczęśliwsze położee 
nia, a rzucając z czasem i mieysce i ogrod ze 
Śladami swey niezdatności, zostawi wraz złe= 
go gustu i nieznajomości dziedzica długą lecą 
niesławną pamiątke. ŻA 
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BAYK1 FEDRA xiąg V. s przypiskami. Wydanie 
drugie poprawnieysze przez X. Stanisława 
CzERskiEGO ` nauczyciela starożyt. litera- 
tury. Przydane są Bayki Fedra z rekopi- 
smu świeżo odkrytego w Neapolu. W Wil- 

„ nie nakładem i drukiem Zawadzkiego 1815. 
XII. i 144 str. in 12m0 (kop.4o. srebrem ). 


Wisa znajomy z gruntowney biegłości 
w języku i literaturze łacińskiey , uczynił rze- 
telną dla młodzi szkolnęy przysługę ogłaszając 
tę powtórną bajek Fedra edycyą. Wzgledem 
planu który sobie do tey pracy wykreślił 
cale rozsądnie tak się tłumaczy : „ Postano- 
n wiłem - sprostować text i wydanie podług 
» mayświeższych tnaydokładnieyszych edycyy 
„ lopatrzyć w dostatecznieysze przypiski; tak 
» jednak, aby się nieprzepisać i aby nie utopić 
„ textu w przypiskach.Bo jako wstrzemięźliwe 
» przypiskowanie obudza uwage , uczy rzecź 
„ zgłębiać , skraca czytelnikowi prace , i jeden 
„ kląssyk dobrze wyłuszczony rzuca światło i 
» na innych czytać się mających , tak znowu 
„ zbyteczne przypiskowanie edwodzi od obję* 
„ Cla ogólnego rzeczy, i od zastanowienia się 
„ nad smakiem, na czóm rzecz istotnieysza. $ 
Text łaciński sprostowany jest podług edycyi 
klassyczney P, Schwabe wydaney w Brunswi* 


cku 1806 we dwóch tomach in 8vo. Przypi- | 


ski ściągają się nie do samego tylko objaśnie* 
nia słów, wyrazów i zwrotów zawilszych i 
do wykazania piękności i gładkości łacińskiey 
Mowy; lecz nadto zawierają rozsądne i na 
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dowodach wsparte uwagi o wartości estety- 
Czney większey cześci tych bajek , tak co do 
wynalezienia i układu jakoteż co do morału. 
Sposób ten jest bardzo dobry i pożyteczny do o- 
budzenia i uformowania zdania i smaku w mło- 
dzieży — co jest głównym i naywaźnieyszym 
zamiarem nauki i czytania starożytnych au- 
torów klassycznych tudzież przykładania się 
w szkołach do starożytnych języków , czemu 
napróżno niektórzy chcą uwłoczyć na wiatr 
twierdząc , jakoby uczeń z greczyzny i łaci- 
ny nic więcey nieodnosił w korzyści , jak 
tylko samo ćwiczenie pamięci. O! zaiste, go- 
dneby użalenia były te szkoły , któreby się , 
tém prawidłem rządziły! wychodziłyby z pich 
sroki, nie zaś ludzie zdolni rozbierać, zgłębiać, 
porównywać isądzić ztą przenikliwą trafno- 
Ścią i ztym skromnym rozsądkiem które od- 
znaczają umysł prawdziwie ćwiczony.—Nako- 
niec, niemożemy przemilczeć szczególney za- 
lety tey edycyi , to jest, że wydawca pomie- 
Ścił w niey za przydatęk dwadzieścia sześć 
bajek , wyjętych ze trzydziestu lub trzydziestu 
dwóch , także przypisywanych Fedrowi, któ- 
re P. Casitti wydał pierwszykroć roku 1808 , 
z rękopismu biblioteki królewskiey w Neapo- 
lu, i które były potém przedrukowane w Pa- 
ryżu, Jenie i Tubiadze. Znał już te bayki 
sławny w przeszłym wieku batąwski filolog 
Piotr Burmann , i kazał ich nawet zrobić 
kopią; atoli powątpiwając zapewne o ich au- 
tentyczności nieumieścił w swojey wielkiey 
edycyi bajek Fedra wydanych w Leydzie 1727 
in 4.Ta autentyczność jest jeszcze iteraz bardzą 
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zaprzeczana , mianowicie od niektórych uczo- 
nych Niemców, takich, jak radca tayny i 
Professsor Zichstaedć w Jena. Wszelakoż war- 
te są zawsze aby przyłączone były do tych, 
które już od dawna Fedra imie na sobie no- 
szą, a z których wiele, jak wiadomo , ulega 
równie krytyce,choćby nię naysurowszey. JX. 
Czerski nieosłaniając bynaymniey w tych no 
wych baykach wad i słabości , które'się ła- 
two dają dostrzegać, zdaje się jednak wiecey 
bydź za ich autentycznością, „ Zwrót“ po- 
wiada w przedmowie poprzedzającey przy- 
datek k. 115. „ i tok właściwy języka rzym- 
» skiego wtych baykach, przywiązanie pe- 
» Wnego znaczenia do słów , trafne malowanie 
» dawnych zwyczajów i obeyścia się , piękność 
„ męzka, styl nie zmuszony , słowa wiele zna- 
» czące, pewne faworytne Fedra wyrazy , 
» owe to, iż tak nazwę fedryzmy, mówią 
», za temi baykami, że one należą do kwitną- 
» cey starożytności, i wraz, że są własno- 
„ Ścią Fedra. & Nie jest tu mieysce do ob- 
szćrnieyszego roztrząsania tey materyi , dosyć 
tylko napomknąć, że w historyi literatury tak 
starożytney jako i średniego wieku, część ty- 
cząca się bajek, tak Ezopowemi jako też i Fe- 
drowemi, nazywanych, jest bardzo zagma- 
twana i nayzawikłańsza ze wszystkich. Wre- 
ście , dosyć powiedzieliśmy dla zaznajomienia 
czytelników naszych ztą nową edycyą, w któr 
rey widna poprawność i typograficzna zgra- 
bność, i zaktórą młodzież będzie obowiązana 
światłu i gorliwości uczonego wydawcy, 

i | GRODDECK. 
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Konkurs do Katedry wymowy i poezyi 
w IMPERATORSKIM Uniwersytecie wileńskim. 


ABM „ którey Uniwersytet na mocy 
. 22 Ustaw Navwyżgy utwierdzonych, od 
ubiegających się do Katedry wymowy i po- 
 eżyi żąda, składać się ma ze trzech części. 
pierioszey, autor będzie się starał okazać, 
co poezya ż wymowa właściwie wzięta, ma- 
Ją spólnego , a wczóm się różnią od siebie. 
W drugiey wyłoży, na czóm zależy duch i 
charakter właściwy poezyi i wymowy pol- 
skiey, uważanych pod wszystkiemi temi 
względami, które się mogły przyczynić do 
nadania im cechy mniey więcey odróżniają- 
cey, stosownie do klimatu, wieku, ducha i 
charakteru narodu, rządu, obyczajów i wzo- 
rów, na które się poeci i krasomowcy zapa- 
trywali. Æ trzeciey' okaże w szczególności, 
co wiązaney i niewiązaney mowie polskiey od 
Czasów Jagiellońskich aż dotąd, albo do mo- 
cy izwiązłości, albo do kształtu i przyjemno- 
ści mowy i wymowy, przybyło : lub co i z ja- 
kiego względu uchybione bydź może. Zgoła 
W czóm dawnieyszych i poźnieyszych pisa- 
rzów polskich słusznie poważać i naśladować: 
co im teź niekiedy zarzucić można. Nako- 
niec ubiegający się przyłączyć zechce krótką 
Wiadomość o przednieyszych autorach, którzy 
© sztuce wymowy i poezyi traktowali, izda- 
Nie swoje o naylepszym sposobie dawania tey 
nauki wyłoży. 
Każde pismo konkursowe zamykać powin 
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no na czele pewną dewizę i bilet osobny z tąż 
samą dewizą, zapieczętowany i imie autora 
wewnątrz zawierający. Pismo z objawionem 
imieniem autora do konkursu przyjęte nie 
będzie. Czas konkursu trwać będzie do 1. 
kwietnia roku przyszłego 1816 v. s. Pisma 
konkursowe przysyłane bydź maią do Wil- 
na z napisem: do rządu Uniwersytetu wi- 
leńskiego. Pensya roczna Professora ordyna= 
ryynego jest rubli srebrnych tysiąc pięćset, 
i przytćm stancya. Dan w Wilnie na sessyi 
akademickiey Uniwersytetu wileńskiego dnia 
25 Maja 1815 roku. 


JaN ZNosko Prof. i Sekretarz Uniwer. 
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W1iAaDOMOŚCI LITERACKIE. 
e 


w Wiepwiu wyszedł prospekt na ozdo- 
bna edycyą poematu 7rębeckiego, Soriowka, 
z francnzkiem obok tłumaczeniem Pana de 
Messence o którym była mowa w naszym Dień- 
niku wyżey na karcie 124. Prenumerata na 
mieyscu kosztuje czerw. złł. 5. 


We Lwowir, zaczynając od przyszłego 
miesiąca lipca, wychodzić będzie u xięga- 
rza Pana Wilda nowe pismo peryodyczne 
w języku polskim. Redakcyą zaymują się; 
światły obywatel gallicyyski Pan Matkowe 
ski, oraz młody miłośnik literatury Pan Bru- 


487 

non Ilrabia Kiciński którego, oprócz kilku 
pism w prozie bezimienhnie wydanych, zna- 
jome są tłumaczenia: z greckiego, Batra- 
chomyomachia Homera drukowana we Lwo- 
wie 1815 roku, i z łacińskiego, Odyniec ka- 
lidoński, wyjątek z przemian Owidyuszowych 
umieszczony w trzecim numerze tegoroczne- 
go Pamiętnika warszawskiego. 


w Krakowi wyszła hiedawńo z pod pra- 
sy we dwóch tomach, Odyssea Homera, wier- 
szem z greckiego oryginału przełożona przez 
Pana Przybylskiego , professóra emeryta ta- 
meczney akademii. Tłumacz ten, znany z nie- 
zmordowaney pracowitości i z biegłości swo- 
jey w językach i literaturze starożytney, ma- 
jąc dawno ukończony przekład nietylko Odys- 
sei, ale też Jliady, i dopełnienia. jey przez 
Kwinta Kalàbra, jeszcze w końcu 1815 ro- 
ku, ogłosił prospekt na wydanie tych wszy- 
stkich dzieł , z objaśnieniami, mappami iry- 
cinami, w sześciu tomach in 8vo, za cenę 
dla prenumeratorów po złł. 108. Po wydaney 
teraz Odyssei wyyść ma dopełnienie lliady 
Kwinta Kalabra, które oba poemata przez 
nikogo dotąd na polskie tłumaczone niebyły. 
Po nich nastąpi wydanie Zfomerowey Iliady, 
niamałą i stąd zaletę mieć mogącey, że pro- 
sto z greckiego oryginału jest przełożona: 


—————-—— 


